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Celem naszym 
powrót do Ojczyzny
Słow a Kardynała B. Oriffina do Polaków

J Em. Ki,. K ard yn ał B . G riffin . ar­
cyb isk u p  W estm in steru , w sw ym  prze­
m ów ien iu , w ygłoszonym  w ,,Ognisku  
P olsk im “ w L ondynie na rocznym  Z - 
b raniu  K ato lick ie j R ady Pom ocy Po­
lakom  18 m arca 1952 r., pow iedzi :ł 
m .in .:

Czytając wasze roczne spra­
wozdanie. miło mi było za­
uważyć. jak dobrze zrozu­
miano, że wobec warunków, 
w jakich się znaleźli Polacy 
w tym kraju, pomoc im udzie­
lana. musj być zarówno du­
chowa jak i materialna. Nie­
dola i trudności w urządzę, 
niu życia mogą poważnie wy­
sławić na próbę wiarę czło­
wieka. Jak wielka jest ducho­
wa udręka uchodźców pol­
skich ilustrują tragiczne cyfry 
w waszym sprawozdaniu po_ 
dające liczbę tych, którzy są 
obecnie w opiece lekarzy dla 
umysłowo chorych. Aby sta­
wić czoło takiemu cierpieniu, 

trzeba człowiekowi silnej i 
żywej wiary. Toteż wyra. 
żarn radość ż wysiłków tutej- 
zego duchowieństwa polskie, 

go skierowanych do budowa­
na życia sakramentalnego u 

iych. którzy są powierzeni ich 
opiece, przez rekolekcje, piel­
grzymki i wszelką inną dzia­
łalność religujlną.

Cel, jaki Polacy w tym 
kraju będą miel] zawsze przed 
oczyma, to ostateczny po­
wrót do ich ojczystego kraju, 
ale i my i oni musimy współ­
pracować, aby ich pobyt na 
naszych wyspach uczynić 
mniej osamotnionym i abv

przyniósł wzajemną pozytyw­
nej korzyść. Nasi polscy bra. 
(Ma mają bowiem do odegraniu 
wyraźną rolę w bmie tutejszej 
społeczności katolickiej. Zjed­
noczeni w nabożeństwie, do 
Chrystusa Pana i Jego Naj­
świętszej Matki, jakże mogli, 
byśmy naszymi wspólnymi 
wys łkami zawieść w służbie 
Kościoła obu naszych krajów.

Minęło bez mała o lał od 
czasu, kiedy odwiedziłem Pol­
skę. W towarzystwie ś.p. kar­
dynała Hlonda podróżowałem 
wtedy po o dej Polsce wzdłuż 
i wszerz i byłem świadkiem 
maiiifeslacji wiary, jakich w 
moim żyru nie przeżywałem. 
Gdziekolwiek przybyliśmy, wi­
działem najwspanialsze świa. 
dectwo czci i miłości ludu dla 
Kościoła. Tak samo często wi­
dzieliśmy uderzające objawy 
łączności Polski z Zachodem.

Zmieniły się czasy. Warun­
ki w Polsce pogorszyły sję. 
Nie mogę jednak uwierzyć, 
aby się zmieniły wiara i duch 
narodu polskiego, chyba że 
jeszcze się wzmocniła jego 
wierność dla Stolicy Apostol­
skiej i ocena wolności. Po 
wszystkich trudnościach, ja­
kie widziałem w r. 1947, wąt­
pię. aby taka sama wizyta by­
ła dziś możliwa.

Nie możemy jednak dopu. 
ścić do tego, aby nasi polscy 
przyjaciele tam uważali, iż 
dlatego, że komunikacja staje 
się coraz trudniejsza, i że spu­
szczono żelazną kurtynę, na-

■sza przyjaźń diu nich należy 
do przeszłości. W ich cier­
pieniach łączymy się z nimi 
jak nigdy przedtem. Być mo_ 
że, że obecnie nie wiele może­
my im pomóc materialnie, 
¡ecz zapewniamy ich o na­
szych modlitwach, a tym, 
kiórzy jeszcze są na uchodź­
stwie, okażemy miłość na. 
szych ognisk domowych i 
wszelką pomoc, jaka jest w 
granicach naszych możliwo­
ści.

Pięć lal temu mówił mi kar­
dynał łllond, że w przygoto­
waniu swej owczarni na to, 
c 'kolwiek ją czeka, miał jed­
ną tylko politykę. Kościół 
mianowicie będzie robił wszy­
stko co możliwe, aby wzmo­
cnię życie rodzinne w naro­
dzie. Wówczas, cokolwiek 
spotka organizacje parafial­
ne, cokolwiek spotka szkoły 
katolickie, przyszłość Kościo­
ła zostanie zabezpieczona. Mó_ 
wię wam o lym teraz. Uchodź­
cy z umiłowanego Kraju, po­
nieważ w przygotowaniu się 
ria dzień wielkiego powrotu, 
naszym pierwszym obowiąz­
kiem jest obałość o wasze ży_ 
eie rodzinne.

Niecli duch Chrystusowy 
panuje w domach waszych. 
Niech miłość Chrystusowa bę­
dzie na ustach i w sercach wa­
szych. a Chrystus Pan. w wy­
branym przez siebie czasie, 
zaprowadzi was z powrotem 
do świątyni swej umiłowanej 
Matki w Częstochowie.

W. LAM — D rzew oryt

M O D L IT W A  P O L A K Ó W  
DO U K R Z Y Ż O W A N E G O

Je*u Chryste, Zbawicielu i oclilodo dusz naszych: 
Wymawiając pełen czci najgłębszej święte Imię Twoje, 
jestem tylko słabym odgłosem tysiąca lal j wszystkich 
dusz polskich. Tyś to zawsze przyświecał narodowi na_ 
szemu, którego usta Ciebie i Najświętszą Matkę Two­
ją chórem udeków wielbiły.

I dziś pała serce nasze w piersiach, gdy się na 
wygnaniu przed Krzyżem Tuwim korzymy.

Przez łzy spoglądamy na Twoje przebite nogi. któ­
reśmy tak często całowali, na miłościwe ręce Twoje, 
które nas błogosławią, na Twoją yUiwę cierniem / chwa­
lą ukoronowaną, na Twoją postać, Mężu Boleści, któ^ 
i ego piękność nas pociągata od dzieciństwa i którąśmy  
po manowcach młodzieńczych na nowo odkryli.

Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste i błogosławi­
my Lobie. O Jezu mój kochany, o Panie, o Przyjacielu, 
błogosław nas dziś więcej niż kiedykolwiek i pociesz 
nas, Panie.

Daj nam obchodzić Zmartwychwstanie Twoje nie 
na starym kwasie przewrotności i złości, ale na 
przaśnikach szczerości i prawdy.

Niechaj się ucieszy ziemia nasza niezmiernym 
blaskiem Zmartwychwstania opromieniona, i oświeco­
na jasnością Twoją, niechaj ucżuje się wolną od mroku, 
co świat okrywa.

AMEN
Z odezwy Ks. Biskupa J. Gawliny na Wielki 

Post 1952).
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POWIĘKSZONY I BOGATO ILUSTROWANY 

WIELKANOCNY NUMER „GAZETY NIEDZIELNEJ“ 
ukaże się z datą 13 kwietnia 1952 r.

Numer ten w barwnej okładce i bogato ilustrowany 
będzie zawierał wiele interesującej treści.

W numerze tym nasi Czytelnicy znajdą również: 
WIELKANOCNY KONKURS ROZRYWEK 

UMYSŁOWYCH
z nagrodami w gotówce j wartościowych książkach
Cena numeru wraz z „Polską Walczącą“ w sprzedaży 
9d., stali abonenci otrzymają go w ramach zapłaco­

nej prenumeraty.
Należy za wczasu zapewnić sobie nabycie tego świą­
tecznego egzemplarza „Gazety Niedzielnej“ z ku­

ponem na rozwiązanie zadań Konkursu

ROCZNE ZEBRANIE KATOLICKIEJ RADY POMOCY POLAKOM

utw orzonej w r, 19*7 staran iem  E piskopatu  W. B ry tan ii z in ic iatT T T  
J. Em. ks. k ard yn ała  B . G riffin a , odbyło się  18 m arca br. w O zniskn  
P olsk im “ w L ondynie. P odajem y zd jęcia  z tego zebrania . V  góry:  w po­
środku K s. K ardyn ał w czasie  sw ego p rzem ów ienia , po obu jego stron ach  
w idzim y H on. M rs D ouglas W oodroff i prof. A. Ż ółtow skiego d zięku jących  
w im ien iu  a n g ie lsk ich  i p olsk ich  członków  R ady K s. K ardyn ałow i jak «  
in ic ja torow i i jej honorow em u p rzew odniczącem u. C dołu: po bokach  
w idzim y ks. prał. W. S tan iszew sk iego , W ikariusza D elegata  d la Polaków  
w A nglii i W alii, od czytu jącego  po polsku p rzem ów ienie k ard yn a ła  oraz  
p rezesa  IPAK u, p. J. B a liń sk iego  Ju n d ziłła  dzięku jącego Mr Ted  
C avanagh ow i za jego apel narodow y w BBC o m a teria ln ą  pom oc dla  
prac R ady. W pośrodku Mr. Cyril P. G robel i Sir H arold  J. Hood, 

przew od n iczący i skarbnik  R ady.

(P ot. W. B ed n arsk i, 19, W arw ick Ave, London W .9.)
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WIELKI 
Y D Z I E N

SŁOWO BOŻE NIEDZIELA PALIWOWA
mu inflię przewyższające zebrali się przedniejsi kapła-

WIOILIA
WIELKANOCY

W ielki T ydzień  jest tak bogaty w li- 
•a » e  i  p iękne, pełne głębokiej treśc i 
«Cremonie, że m ożem y je tu  ty lk o  w y­
m ien ić . Szerzej om aw iam y u roczysto ­
śc i W ielk iej Soboty, obecn ie ty tu łem  
próby p rzen iesion e n a  godziny n ocne  
teg t d n ia , od wpół do jed en astej.

n i e d z i e l a  p a l m o w a
W ciągu  za led w ie k ilku  dni Jerozo. 

lim a  przeżyła ch w ile  tryu m fa ln ego  
w jazdu C hrystusa  P an a  i  ch w ile  n ie ­
n a w istn y ch  okrzyków „U krzyżuj G o“ !

W N iedzielę P alm ow ą jesteśm y w 
k ośc io łach  św iadk am i pow tarzającego

L E K C J A
(Filip. 2, 5-11)

Bracia To bowiem rozu­
miejcie. co i w Chrystusie Je­
zusie. który mając naturę 
Bożą nie poczytywał swej 
równości z Bogiem za przy­
właszczenie, ale wyniszczył 
samego siebie przyjąwszy 
naturę sługi, stawszy się po­
dobnym do ludzj dla swego

wszelkie imię, aby na imię 
Jezusa zginało się wszelkie 
kolano mieszkańców niebios, 
ziemi i podziemia, i żeby 
wszelki język wyznawał, że 
Jezus Chrystus jest Panem 
w chwale Boga Ojca.

E W A N G E L I A
UWAGA: We Mszy św.

ni i faryzeusze u Piłata, mó­
wiąc: Panie, przypomnieliś­
my sobie, że zwodziciel ten 
jeszcze za życia powiedzą!. 
Po trzech dniach zmartwych 
wstanę. Rozkaż przeto, aby 
strzeżono grób aż do dnia 
trzeciego, aby snąć nie przy­
szli uczniowie jego, a nie 
wykradli go i nie powiedzieli 
ludowi: Powstał z martwych.

Lościołach sw iauu am i ---------- " . . * , .i ; tryumfu Chrystusowego: wielekroć sposobu Życia Uznany byt Za 
rozbrzmiewają słowa „H osan n a  n a  c z ł o w i e k a .  U n i ż y ł  s a m e g o
r y s o k o ś c i a c h “  i  op isyw an y je s t hołd  

sk ład an y  przez lud  K rojow i Izrael­
skiem u , k tóry przychodzi w Im ię P ań ­
sk ie  Po p ośw ięcen iu  p alm  n astęp u je  
p rocesja  z n im i i śp iew an ie  chw ały  
1 czci K rólow i, O dkupicielow i!

Ale oto  za  ch w ilę  we M szy św . śp ie­
w ana je s t  P asja  czyli opis M ęki Pań  
sk iej wg. św . M ateusza z n am aszcze­
n iem  Jezusa o lejk iem  przez św . M arię  
M agdalenę n a  pogrzeb Jego, z O stat­
n ią  W ieęzerzą, zdradą J u d a sza , pojm a­
n iem  po m ęce w O grójcu, n iesp ra w ie­
d liw ym  sądem , w yrokiem  P iła ta , dro­
gą  krzyżow ą i ukrzyżow aniem . P o­
przez ten  op is jed n ak  p rześw ieca  n a ­
d zieja  Z m artw ych w stan ia , bo przed- 
n ie js i k ap łan i i faryzeusze w sp om in a­
j ą c  n a  Zbaw icielow ą zapow iedź zm ar­
tw y ch w sta n ia  proszą P iła ta  o straż  
przy grobie.

na
Niedzielę Palmową czyta się 
Pasję czyli opis Męki Pańs­
kiej z Ewangelii według św.
Mateusza, rozdział 26 i 27.

w ___ Ostatnia część rozdz ału 27
nvm az do śmierci a^była to czytana jest jako E w a n g e lia : odszedłszy, 
śmierć krzyżowa. Dlatego i A dnia następnego to jest zapieczętowali kannen 

wywyższył go. i nadał nazajutrz po Przygotowaniu, stawili straże.

CEREMONIE W IELKIEJ SOBOTY  
N iejed n ego  z n as za stan aw ia ło , że we 

M sz; św. ' w W. Sobotę śp iew ano  ra­
dosne G loria , a po Lekcji, po Ite  M i- 
ssa  est  i w czasie  n ieszporów  p ow ta­
rzano radosne A llelu ja , które zn aczy:  
C hw alcie Pana w w eselu! D laczego ta  
radość, gdy P an  Jezus spoczyw a jesz­
cze w grobie aż do n ied zieln ego  ran ­
k a ”

N ie było tak  w cerem on iach  w pier­
w szych  w iek ach  K ościo ła! W ów czas l i ­
tu rgia  W ielkiej Soboty zaczyn a ła  się

I będzie błąd ostatni gorszy późno w nocy, a  M szę św . odpraw ia
_ . w*__i.«  •__  n i  n o  nnod pierwszego

siebie, stawszy się poslusz-

Rzekł im Pi-
lat. Macie straż, idźcie i 
strzeżcie, jak umiecie. A oni 

obwarowali grób.
i po-

Bóg

C I C H Y  K
Ą LUDZIE, którzy, zdaje olog wielką tajemnicą. Bo jal

R O L
się. uważają księdza za wytłumaczyć grzech/ Kosztu

INNE OPISY M ĘKI PAŃSKIEJ 
W W ielki W torek, w W ielką Środę 
w W ielk i P iątek  K ośció ł czy ta , a 

w k ated rach  i n iek tórych  in n ych  ko­
śc io ła ch  śp iew a, P asję Według sw. 
M arka, sw. Łukasza i św . Jan a .

Boga. Żądają, ażeby ksiądz 
dał im rozwód. W Piśmie 
Św.ięjtyrn. objawionym przez 
Boga, można wyczytać czar­
no na białym, że Bóg ustano­
wił nierozerwalność prawnie 
zawartego małżeństwa. Ani 
biskup, ani Ojciec św. nie mo­
gą zmienić tego Boskiego pra­
wa. Tylko sam prawodawca, 
w tym wypadku Bóg, może

je więcej wysiłku i poświęce­
nia niż cnota. Przynosi tylko 
nieszczęście: wojna, mordy, 
utrata mienia, strach i nie­
pewność — to wszystko do_ 
świadczeniem wielokrotnym 
sprawdzone skutki grzechu.

Grzech jest niesłychanym skiej: oto zdąża 
głupstwem. Głupstwem jest twój cichy.” 
szukać swegb hiesfcczęścia i 
wreszcie ginąć marnie jak

no po północy. Z czasem  jed n ak , z 
różnych przyczyn, przesuw ano p oczą­
tek  w ielkosob otn iego n abożeń stw a  na  
god zin y popołudniow e, a potem  i na  
poran ne. I  ten  zw yczaj u trzym ał s ię  
a £ do zeszłego roku.

W r. 1951 Papież P ius X II. n a  ra­
zie ty tu łem  jed n orazow ej próby, po­
zw olił n a  od praw ian ie oerom onij w iel­
k osob otn ich  w god zin ach  n ocn ych , zo­
sta w ia ją c  to do u zn ania  biskupów  w 
ich  d iecezjach . B iskupi m ieli n astęp ­
n ie zdać spraw ę S tolicy  A postolsk iej, 
jak  d u ch ow ień stw o  i w ierni przyjęli t ę  
zm ianę.

W igilia p asch ia ln a  czyli w ielkan oc- 
p r z v b r a ł  p o s t a ć  c z ł o -  na , ce lebrow ana w ub. roku w nocy  
VŻCby /bratać się Z w wielu k ośc ia łach  k a ted ra ln ych  i pa­

śli wić. \by ośmielić człowie­
ka, zrzucił z siebie majestat 
Boski i 
wieka.. . .  • i ra fia ln ych  całego św ia ta  w yw ołała  en-człowiekieill Jtlk  lajsL -  tuzjazm  Na n ocn e n abożeń stw o pr/.y_
niej, wyzbył się postaci ludz- byWaiy rzesze ludzi, którzy n ie  m ogłi-
iuej w Komunii św. i w ci­
chym triumfie wchodzi do du­
szy. ,,Powiedzcie córce Syjori_ 

leu tobie król

CIEMNA JUTRZNIA  
C odziennie k sięża  i in n e  osoby obo­

w iązan e do od m aw ian ia  b rew iarza od­
m aw ia ją  lub odśp iew ują w k ośc io łach  
w yzn aczon e n a  każdy d zień  psa lm y i 
in n e  w yją tk i z P ism a Św ., w yjątk i z 
pism  Ojców K ościo ła , P apieży  1 Św ię­
ty ch  i różne m od litw y. C zęść B rew ia­
rza zw an a  M atu tin u m  (Ju trzn ia ) w 
trzy o sta tn ie  d ni W ielk iego T ygod n ia  
n azyw a s ię  C iem ną Ju trzn ią , Odpra­
w ia  s ię  ją  po południu  w W. Środę, W. 
C zw artek i W. P ią tek .

to prawo zmienić. Ksiądz nie zwierzę, miasto umierać bło 
jest Bogiem, jest tylko czło- go z pewną nadzieją wiecz 
wiekiem, ma tylko z woli Bo
żej inny przydział pracy niż 
nie-kapłan.

Innym zdaje się, że gdy 
oszukają księdza przy składa, 
niu przysięgi, lub podaniu 
dat- metrykalnych, oszukali 
Boga. Znów więc stawiają 
człowieka na miejscu Boga. 

Ale jest jeszcze inny rodzaj

ćfi
Jak więc wytłumaczyć 

grzech? Wróćmy jeszcze raz 
do historii pierwszego grze­
chu. Ukrywa się tu ,.ten trze­
ci”, który pragnie żarliwie 
wywrócić tron Boży, przy­
najmniej na ziemi, ale nie za­
mierza wcale ubóstwić czło­
wieka, chce się człowiekiem 
posłużyć dla ugruntowania

by przyjść w god zin ach  poranny.-,'!. 
W spraw ozd an iach  p odkreślano w dzię­
czność d la P apieża  za p rzyw rócenie  
n abożeń stw a w ielkosob otn iego  w nocy, 
stw ierd zon o ob fitość ow oców  ducho­
w ych, n ie  w ahan o  s ię  użyć w yrażen ia , 

dzie Święto Zmartwych- że był to  tryu m f w iary i pobożności.
wstania, czas odrodzenia du- Wobf  *•*« Pai*ież na dai-

, ,  sz~ trzy  la ta  sw e zezw olen ie z r. 1951.
C ilO W egO. Miliony otworzą C erem onie w ielkosob otn ie odpraw ia- 
swe serca cichemu Królowi i ne w nocy są  zasad n iczo  te  sam e, co  
Zgotują Mu wjazd tryumfalny d otych czas w d zień , jed yn ie  pew ne  
W  Świętej wielkanocnej KO_ szczegóły  Uległy zm ian ie. Przede w szy-

munii.

INNE CEREMONIE 
yy C zw artek w czasie  M szy św .

w k ośc io łach  k a ted ra ln ych  b iskupi do­
k onu ją  p ośw ięcen ia  olejów  k a tech u ­
m enów , ch orych  i K rzyżm a i um yw a­
ją  n og i starcom , ubogim  lub in n ym  
osobom .

W e M szy św . z tego  d n ia  je s t  G lo-

ludzi i to bardzo rozpowsze „ _ .
ehnionv: ludzie, którzy siebie swego panowania na ziemi. Z 
uważają za Boga. Bóg dął „bogów” czyni swych niewól, 
przykazania. Oni uważają, że ników. Ten trzeci ma imię 
nie muszą słuchać, jakby by- Szatan. Szalan wielu dzisiej- 
h równi Bogu lub wyżsi od szym wydaje się postacią mi- 
Boga. Historia pierwszego n a ' tyczną. W istocie jest. on wiel.

o.. «. .... __ . ziemi grzechu uczy nas tego. ką, realną potęgą, która usil-
rif. 1 odzywają* się na nią wszystkie s zatan kuszący Adama i Ewę nie pragnie pozostać potęgą 
dzwony, ale dalej wszystko odbywa grzecjlu obiecuje im: ,,Bę_ anonimową.
Si- znowu w nastroju pokutnym, a p0g0wje” . Nikt nie lU O Ż e dwum pa-

Podłożem każdego grzechu nom służyć, nie możemy słu- 
jest obłąkana pycha, która żyć Bogu i Szatanowi, 
czyni z człowieka Boga. Bóg stworzył człowieka 
Miernota ludzka podnosi bunt, wolnym i szanuje jego wol- 
detronizuje Boga i proklamu- uość. Nie zmusza do służby, 
je swoją własną, obłąkaną Pragnie jednak wejść do ser- 
dyktaturę. %  ca człowieczego, gdyż czło.

Grzech nazywŁ pewien te- wieka kocha i chce go uszczę- wa tylko cichy Król.

stk im  w prow adzono u roczyste pono- 
. w ien ie przyrzeczeń z’ożonych  na  Czy jesteś wsrod tych milio- c h rz c ie  św . Przep isy  tegoroczn e zale- 

n Ó W ? Kiedy byłeś U  Komunii ca ją  przygotow an ie w iernych  w ciągu  
Ś W . po raz ostatni? Komu słu- W ielkiego Postu  do ow ocnego uczest- 

, , „ , i„  + -  n a in io L -  n ictw a  w cerem on iach  W ig ilii W ielka-zyłeś lata całe, lata najpięk- nocncj _  uk Ją tera7 n*Iywamy _  
niejsze I najhardziej żywotne a w szczególn ości do dobrze rozum ia- 
W  Życiu? PomyŚliSZ może., że nego od now ien ia  ty ch  przyrzeczeń. W  
nie byłeś wprawdzie pobożni- p ierw szych  w iek ach  K ościo ła  k atech u -  

siem. ale szatanowi nie słu- _8ię *w*asscza.w, , . . , . • ■ „ okresie przed W ielkanocą do przyję-żyłeś, gayż żadnej zbl o d n i  nie c ja sa k ra m en tu  C hrztu, k tóry m ia ł u
UiaSZ l i a  sumieniu. Mylisz się! czyn ić ich  cz łon k am i K ościo ła . I d la-
Wobec Jezusa nie można być tego w iele m odlitw  i tek stów  w M sza- 

Kto nie jest ze 12 1 B rew iarzu n a  W ielki P ost odno-neulialnym. v_ J . . , ,  si s ię  do tego W łaśnie przygotow an ia .Mną, przeciw Mnie jest. Po. . .  -  -  ----------- k a tech u m en atu  w szyst-Zaniedbanie spowiedzi i Ko. k ie te  m odlitw y i tek sty  przypom ina- 
lUUnii ŚW. jest dowodem, że ły  w ażność od rod zen ia  naszego  w wo- 
tlliejsce zajmujesz nie po stro- dzie C hrztu św. N iem niej jed n ak  n ie  

nie Boga.
s i -  znow u  
p am iątk ę u sta n o w ien ia  N ajśw . Sakra­
m en tu  obchodzi się  u roczyście  w dzień  
Bożego C iała . W W. C zw artek jest  
t y l k o  j e d n a  M sza św . ze 
w sp óln ą  K om u n ią  św .

W śród cerom onij w ielkop iątk ow ych  
n ależy  w ym ien ić m od litw y za  K ośció ł 
i ca łą  ludzkość, ad orację K rzyża i 
M szę z darów uprzednio pośw ięcon ych .

i
BIERZM Y w  n i c h  u d z i a ł

W ierni, k tórzy ze zrozum ien iem  
k orzyścią  pragn ą u czestn iczyć  w ce­
rem on iach  w ielkotygod n iow ych , p ow in ­
n i zaop atrzyć się  w tek sty . Są one 
p ed an e w n iek tórych  m sza lik ach , a 
zw łaszcza  w b en ed yktyń sk im  M szale  
R zym skim , w ydan ym  po polsku w o- 
p actw ie  św . A ndrzeja  w B elg ii, J eśli 
ch od zi o ta n ie  w ydaw n ictw a , to  n a le ­
ży p olec ić tek sty  w języku  łac iń sk im  
i w tłu m aczen iu  a n g ie lsk im  n a  różne  
d ni W ielkiego T ygod n ia  w  w ydan iu  
C atholic  T ru th  S ociety  w cen ie  k ilku  
pensów  —  do n ab yc ia  w każdym  ko­
śc ie le  k ato lick im  w W. B ry tan ii.

Przy sposobności zach ęcam y do b ra­
n ia  udzia łu  w cerem on iach  w ielk oty­
god niow ych  w k a ted rach , w L ondynie  
w k atedrze w estm in stersk iej i w pro- 
kated rze św . Jerzego za  T am izą . Po 
lacy  przebyw ający w s to lic a ch  b isk u ­
p ich  m ają dosk on ałą  okazję p ozn ania  
p rzepięknych  cerem on ii W ielk iego T y­
god nia  w ca łej ich  ok azałości! N ależy  
w ięc korzystać z tej sposob n ości, aby  
poznać w p ełn i te  cerem on ie, a le  prze- 
d* w szystk im , aby n ie  zm arnow ać  
ła sk  B ożych  sp ływ ających  n a  dusze 
ludzk ie ze w sp ółu czestn ictw a  w ż y- 
« i u l i t u r g i c z n y m  K o­
ścio ła .

*
W w ielu  k ra jach  k a to licy  n ie  zn a­

ją  a n i u rząd zan ia  G robu w W . P ią ­
tek , an i R ezurekcji z procesją . P olacy  
w W. B ry ta n ii będą w ięc m ogli n a ­
w iedzać Grób i brać u dzia ł w R ezure­
k cji tylko tam , gdzie po lscy  duszpa­
sterze m ają m ożność ich  urząd zenia .

m ia ły  one pełn ego swego w yrazu w ży- 
-  . . . • ciu  w iernych . O becnie jak  gdyby od-Wielkanoc idZ lG  i Wiosna żyw ają, bo sta ją  się  p rzygotow aniem  

idzie, CZaS odrodzenia W przy- w iernych  do od n ow ien ia  przyrzeczeń  
rodzie Otwórz twe serce ci- z ch r z tu  św. 
chemu Królowi, wiosna odro- Radość liturgii wiikosobotniej po-

i ; ,  , _ „ przedzaj ącej  tak b lisko litu rg ię  w lel-
d,zefflia Ifluchowego j ' kai ocną jest obecn ie zrozum iała . Jak-
do duszy i znajdziesz szczę- że’ teraz znow u harm on izu ją  ze sobą  
Ście, którego dotąd na próżno m odlitw y m ów iące o zn aczen iu  nocy  
szukałeś, szczęście, które da- poprzedzającej Z m artw ych w stan ie z

B urns O ates, 28, A sh ley  P lace, L on­
don, S .W .l, w ydał o s ta tn io  „THE V I­
G IL  O P EA STER “ : w szystk ie  cerem o­
n ie  w język u  ła c iń sk im  i tłu m aczen iu  
an gie lsk im ; cen a  l s  6d.

Z n an y m ason , W in centy  C arm ona, 
prezes N arodow ego B an k u  F ilip iń ­
skiego, w yrzek ł się  u roczyście  m aso­
n er ii n a  k ilk a  godzin  przed śm iercią . 
U czyni! to  w obec księd za, k tóry n a ­
stęp n ie  u d z ie lił m u o sta tn ich  S akra­
m entów  św . D o łoża  u m ierającego  
przybył arcybiskup  M an ili, ks. G a­
briel R eyes, i u d z ie lił m u sw ego bło­
gosław ień stw a . C arm ona um ierając  
liczy ł 73 la ta  życia , z k tórych  51 
spędził w rządach  krajem ; był on  
jed n ym  z n a jzn aczn ie jszych  członków  
m ason erii i w ielk im  m istrzem  loży  
w M anili.

M isjon arze polscy  w Jap on ii. 7 ub.
m od płyn ęli z S an  F ran cisk o  sta tk iem  
tow arow ym  do Jap on ii czterej m isjo ­
narze p o lscy  z zakonu  fran ciszk an ów . 
S ą  to  ojcow ie: dr S am uel R osenb aj- 
g e i, były p rofesor w yższego sem in a ­
rium  fran ciszk an ów  w K rakow ie, Ju­
s ty n  N azim , były redak tor „R ycerza  
N iep ok a lan ej“ , U rban C ieślak , były  
rektor m ałego sem in ariu m  m isyjn ego  
w N iep ok alan ow ie i Zbigniew  M iyn U . 
Trzej o s ta tn i byli w ięz ien i przez Niem ­
ców  w obozach k on cen tracy jn ych , a 
dw óch  z n ich  słu ży ło  jak o  t.zw . , kró­
lik i d ośw iad cza ln e“ . Po u w oln ien iu  
przez w ojska am eryk ań sk ie przybyli 
do S tan ów , gdzie m u sie li poddać się  
długiej kuracji, a  n aw et o o e .w jo /n

M isję jap oń sk ą  za łoży ł w roku 1930 
o. M ak sym ilian  K olbe. M isja  ih z y  c- 
b ecn ie 80 zakonników , dwa sem in aria , 
s ierocin iec , oraz v y d a w n i- iw a  . Sej- 
bo no K ish i“ —  jap oń3< 5śO  R ycerza  
N iep ok alan ej.

G enera l zm artw ych w stań ców , o. Jan  
M ix, przeprow adził w izy tację  kano-

k a t o l i c k a

n iczn ą  26 dom ów  zak on nych  zgrom a­
d zen ia  zm artw ych w stań ców  w S ta ­
n ach  Z jed n oczon ych  i K an ad zie . W 
C hicago, skąd pochodzi i gdzie uczę­
szcza ł do szkół, obchodził jubileusz  
25-lecia k ap łań stw a .

N a jed n ym  z gościń ców  n adreń sk ich  
przech odn ie w id zieć m ogli przed paru  
d n iam i dw óch K ardyn ałów , m od lących  
s ię  n a  k lęczk ach  n a  skraju  drogi ko­
ło u szkodzonego sam ochodu. B y li to  
k ard yn ał G erlier, arcybiskup  L yonu i 
prym as G a lii oraz k ard yn ał F rin gs, 
arcybiskup  K olon ii. K ard yn ał fran cu ­
ski był gościem  n iem ieck iego  i jech a li 
sam och odem  w ok olicach  B on n , gdy 
w óz p oślizgn ą ł s ię  i u derzył w drzewo. 
Żaden z kardynałów  n ie  p on iósł o b r i-  
żeń.

Pou czen ie sek su a ln e d zieci w szko­
ła ch  E p isk opat fra n cu sk i ok reślił ja ­
k i  b łąd  p sycholog iczny  i m oralne n ie-
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G n N ied ziela  Palm ow a.
C elestyn y m.

7 p D o n a ta  i R u fin a  mm .
8 w D ion izego  b.w.
9 ś M arii K leofasow ej.

10 c W. C zw artek, E zech iela
11 p t t  W. P ią tek ,

L eona I . (B.H.)
12 s W. Sobota , Ju liu sza  I.P .

bezpieczeństw o.* E p isk opat przypom i­
n a, że do tak iego  pouczen ia  są  upraw ­
n ien i rodzice, w zględn ie in n e  odpow ie­
d zia ln e  osoby, przy czym  pouczen ie  
w in no  być in d yw id u aln e i stopn iow e, 
i  przede w szystk im  przeprow adzone  
z d e lik a tn ośc ią  i p oszanow an iem  w y­
m agań  ch rześc ijań sk iej skrom ności i 
czystości.

Co roku odpraw iana  je s t n ow enn a  
przed u roczysto ścią  św . G rzegorza  
W ielk iego (12 m arca) w T yburn Con­
ven t w L ondynie o n aw rócen ie  A nglii 
i W alii. W iern i p rzesy ła ją  do k lasz­
toru n a  k artk ach  im ion a  i n azw iska  
w zględn ie in ic ja ły  osób z prośbą o 
m od litw y o ich  n aw rócen ie . W roku  
obecnym  prośby dotyczy ły  19.670 o- 
sób.

Spośród osób zg łoszonych  w roku  
zeszłym  63 zosta ły  przyjęte do K ościo­
ła  k a to lick iego , 27 przygotow uje się  
d l  p rzyjęcia , a  20 członków  K ościo ła  
k ato lick iego  pow róciło  do prak tyk  re­
lig ijn ych .

Z akonne zgrom ad zenia  m ęsk ie i żeń ­
sk ie  otrzym ały  od S to licy  A postolskiej 
p ozw olen ie n a  u żyw anie skrócon ego  
brew iarza w języku  rodzinnym . Bre­
w iarz ten  za stą p i dotych czasow e od­
m aw ian ie  O ffic iu m  o M atce Boskiej 
w język u  łac iń sk im  P ozw olen ie doty­
czy  zgrom adzeń  n ie-k ap łań sk ich , tak  
d iecezja ln ych , jak  i  p ap iesk ich .

N owy brew iarz w yszed ł na  raz ie  w  
języku  h o len d ersk im . P rzygo tow an ie  
t ł i  m aczeń  n a  język  an g ie lsk i, n iem ie­
ck i, w łoski, fran cu sk i, p ortu ga lsk i i 
h iszp ań sk i je s t  w tok u . Istn ie je  rów ­
n ież  p lan  p rzygotow an ia  p o lsk iego tłu ­
m aczen ia  i p rzesłan ia  go  do Polsk i 
w m an usk ryp cie .

c iem n ośc iam i nocy w  przyrodzie! Te-H  
raz już n ie  k łóci s ię  op isyw an a  w li- ' 
tu rgii noc z prom ien iam i słoń ca  za­
lew ającym i kośció ł. Z n ocy  Izraelic i 
w yszli na w olność z Egiptu , z n ocy  
p oniżen ia  i grobu w tryu m fie w yszed ł 
Z m artw ych w sta ły , z n ocy grzechów  i 
odrzucenia  przez B oga w stajem y do 
życia  w ła sce  i w spo łeczności św ię ­
tych!

„O to noc —  śp iew a K ośció ł w W iel­
ką Sobotę —  w k tórej najp ierw  oj­
ców  n aszych , syn ów  Izraela , z E giptu  
w yw iodłeś i suchą  n ogą  przez M orzę 
C zerw one p rzeprow adziłeś. Oto n oc, _ 
k tóra ciem n ośc i grzechów  św ia tło śc ią  
słupa ogn istego  rozproszyła. Oto noc, 
k tóra d zis ia j n a  całym  św iecie  w ie­
rzących  w C hrystusa , od dzielonych  od 
przew rotn ości św ia ta  i c iem n ośc i grze­
chu , p rzyw raca do ła sk i i w społecz­
n ośc i św iętych  grom adzi. Oto n oc, w  
której C hrystus, pokruszyw szy w ięzy  
śm ierci, zw ycięzcą  w yszed ł z o tch ła ­
n i... O n ocy zapraw dę b łogosław ion a , 
ty  jed n a  zn asz czas i  godzinę, w k tó ­
rej C hrystus zm artw ych w sta ł. Oto 
noc o k tórej n ap isan o: A noc jak o  
dzień  za ja śn ie je  i n oc św ia tło śc ią  m i 
będzie w rozkoszach  m o ich “ .

*
K to  w zrozu m ien iu  przeżył w rok*  

zeszłym  po raz p ierw szy obchodzoną  
w n ocy  litu rg ię  w ielkosob otn ią , św ia­
dom ie ponow ił sw e p rzyrzeczen ie z ło ­
żone n a  C hrzcie św „ był n a  M szy św . 
po p ółnocy i do K om u n ii św . p rzystą­
p ił, ten  n a pew no i w tym  roku w eź­
m ie u dzia ł w ty ch  cerm onlach .

UWAGA
D la zn a jących  język  fran cu sk i 

lecam y  przep ięk nie opracow ane i  b o­
gato  ilu strow an e ob jaśn ien ia  cerem o­
n ii w ielkosob otn ich  p .t. „PAQUES“ 
w ydaw n ictw a  „D e fe te s  e t  sa iso n s“ . 
K osztu je 1 sh . D o n abyc ia  u D ucketa , 
146 S tran d , London, W .C .l.
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250 TYGODNI
Triest na południu. Saara uważanie odcięcia Zagłębia 

na zachodzie, ogólna sprawa Saary od Niemiec za ostatecz- 
Niemiec w środku Europy, 
zwłaszcza przy ciągłym napię­
ciu na jej wschodzie, lo nie za

Nasz starszy brats tygodnik 
katoiickj „ŻYCIE“ obchodzi 
dzisiaj swoje święto. Są to 
jak gdyby imieniny połączo­
ne z urodzinami. Imieniny 
to dwieście pięćdziesiąty nu­
mer tego wydawnictwa, uro­
dziny to przypadająca nieco 
później piąta rocznica uka­
zania się pisma.

Od ,,ŻYCIA“ zaczął się ca­
ły Ośrodek Wydawniczy ,,Ve- 
ritas“. Gdy pierwszy numer 
tygodnika ujrzał światło 
dzienne, nie było jeszcze ani 
,,Gazety Niedzielnej“, ani 
własnych książek, anj dru­
karni. ani broszur, ani obraz­
ków świętych, ani kalenda­
rzy i roczników, ani księgarni. 
Była tylko potrzeba prasy 
katolickiej na emigracji i 
chęć zaspokojenia tej po­
trzeby. „ŻYCIE“ było pierw­
szym krokiem w tym kierun­
ku.

Tygodnik ten miał różne 
okresly i rozmaite problemy 
dlo rozwiązania. Napotykał 
też na wszelkiego rodzaju 
tudności. wydawnicze i re­
dakcyjne. Walcząc z tymi 
trudnościami ukazał się 250 
razy. Gdyby wszystko, co 
drukowało ,.ŻYCIE“ wydać 
w postaci książki, byłoby te­
go kilka grubych tomów. 
Można by zrobić jeden tom 
religijny, drugi literacki, 
trzeci społeczny i.t.d. Wów­
czas dópiero ludzie zdaliby 
sobie1 sprawę, ile pierwszo­
rzędnego materiału, ile ory­
ginalnej twórczości, ile po­
ważnej krytyki mieści się w 
tych 250 numerach pisma.

Wydawanie tygodnika ka­
tolickiego jest rzeczą niełatwą 
nawet w warunkach normal­
nych, we własnym kraju, 
gdzie istnieje liczna prasa 
ogólna, gdzie wydaje się wie­
le pism katolickich dostoso­
wanych do potrzeb czytelni­
ków rozmaitego typu. O ileż 
trudniej wydawać jest pismo 
tam. gdzie jest ono jedynym 
pismem katolickim a w wie­
lu domach jedynym pismem 
polskim, gdzie w dodatku ży­
je się w kraju niekatolickim 
i wszystkie prawie informac­
je bieżące pochodzą ze źró­
deł niekatolickich. W środo­
wisku emigracyjnym nietyl- 
ko czytelnicy tygodnika ka­
tolickiego są ludźmi o bardzo 
różnym wykształceniu i za­
interesowaniach, ale i wybór 
pisarzy wcale nie jest łatwy, 
gdyż pisarzy mających przy­
gotowanie katolickie jest bar­
dzo niewielu a i z nich więk­
szość zmuszona jest bądź do 
ciężkiej pracy zarobkowej, 
bądź do pisania stałego do 
prasy obcej czy polskiej co­
dziennej. Przy tym, gdy pismo 
jest tygodnikiem katolickim, 
wielu ludzi uważa je za głos 
Kościoła i każde poślizgnię­
cie się autora artykułu lub 
dziwaczniejsze zdanie wywo­
łuje nieporozumienia i pro- 
testy

Piszemy o tych trudno­
ściach dlatego, by Czytelnik 
docenić mógł wysiłek włożo­
ny w wydawanie ŻYCIA przez 
kilka lat, wysiłek pozornie 
niewidoczny, wysiłek zbioro­
wy redaktorów, kolporterów i 
administratorów. Te 250 nu­
merów, to porządny kawałek 
Toboty i spory dorobek treści. 
Życie kulturalne naszej emi­
gracji byłoby znacznie uboż­
sze, gdyby nie było „ŻYCIA .

W. J. K-

mało zaognień naraz.
T R I E S T

Wolny obszar Triestu z 
przyległościami, na podstawie Saary do Niemiec. 
Tymczasowych załatwień od "  A

ne. Ludność Saary ma sama 
wypowiedzieć, się głosowaniem 
w iym względzie. Lecz Niem­
cy z Rządem p. Adenauera w 
Bonn na czele wnoszą ze swej 
strony w to przyszłe roz­
strzygnięcie hasło powrotu

nia, ale lakże pełnej swobody 
utworzenia sił zbrojnych nie­
mieckich wszystkich trzech 
broni i swobody wytwórczości 
W zakresie uzbrojeń, a  nawet kor.gresm an A lvin  E. Ó ‘K óń sk i i

KOMISJA KATYŃSKA
PRZYBYWA DO LONDYNU

C złonek K om isji K atyń sk iej St. Zj.

grudnia 1946, podzielony jest 
na dwie części, z których jed­
ną (A) zarządza Sojuszniczy 
Zarząd Wojskowy z dowódcą 
brytyjskim na czele, a drugą 
(B) rząd jugosłowiański, .luż 
jednak 2Ó marca 1948 trzy 
Rządy, amerykański, brytyj­
ski i francuski, we wspólnym 
oświadczeniu wy po w i e d z i ały 
się za powrotnym przyzna­
niem Włochom całego obszaru 
Triestu, zwłaszcza że granica 
Jugosławii została już po_ 
przednio przesunięta tam na 
jej korzyść. Ostatnie rozruchy 
w* Trieście i we Włoszech 
miały dać wyraz żądaniom 
przyłączenia do Włoch. Nara_ 
zie trzy państwa, zarządzają­
ce częścią A, zamierzają do­
puścić udział Włoch w tym 
Zarządzie.

Lecz Triest pozostaje ogni­
skiem niepokoju i, łatwych 
wybuchów, a trudnych załat_ 
wień.. Trzy państwa zachod­
nie mają wszelkie powody po­
pieraniu Włoch, które uczest­
niczą w Pakcie Atlantyckim 
i w Obronie Europejskiej. Za­
razem jednak trzy te państwa 
chętnie widzą rozłam i stałe 
przeciwieństwo między Jugo­
sławią z Tito na czele a Rosją, 
a ustępstwa w Trieście pod­
kopywałyby komunizm Mo­
skwy.

Utrzymywanie takiego o- 
gmska wrzenia i łatwych gie­
rek jest jednak ze wszystkiego 
bodaj najmniej wskazane.

S A A R A
Zagłębie Saary jest od koń-

W naradzie w Paryżu, 20 
marca r.b., w której uczest­
niczyli pp. Eden, SchumAi, 
a także przewodniczący rządu 
Saary p. Hoffman, osiągnięto 
porozumienie, jak głosiło do_ 
niesienie urzędowe. Było to 
określenie przesadne. Porozu­
mienie osiągnięto o tyle, że nie 
wzięto się za łby od razu. 
lecz postanowiono porozumie­
wać się i rokować w tej spra­
wie, czyli wzięcie się. za łby 
od łożono nu później.

0  POKÓJ Z NIEMCAMI
1 zasięgiem i wagą wysuwu 

się jednak na czoło wznowię, 
nie dyplomatycznej wymiany 
not w sprawie zawarcia po­
koju z Niemcami po siedmiu 
latach od końca wojny.

Nieoczekiwanie ożywiła tę 
sprawę Moskwa, która wła­
śnie stale i najbezwzględniej 
udaremniała wszelki postęp

w adzący d och odzen ia  z ram ien ia  kej 
K om isji p. R om an P u cińsk i przybyli 
27.3 do Londynu, członkow ie tej K o­
m isji, k ongresm an  D an ie l F lood i rad ­
ca praw ny M itch ell udali s ię  w prost 
na k on tyn en t europejsk i. P ełnv sk ład  
K om isji zbierze się  w L ondynie w 
końcu k w ietn ia  b.r. dla  
badań  i  p rzesłuchiw ań .

rozpoczęcia

podnieca nacjonal-socialistów 
spod znaku Hitlera żądaniem 
ich równouprawnienia obywa­
telskiego czyli swobody wich- 
rzeń.

Państwa zachodnie odpowie­
działy 25 marca r.b. notami 
Osobnymi, ale tej samej treści, 
w których: 

i
wstępną,
rządu ogólno-niemieckiego, m entów  i św iadków  
wybory w całych Niemczech, do tej spraw y, 
ale wybory swobodne, pod P p- O ‘K 0ń sk i i P u cińsk i w dn. 31 
odpowiednim nadzorem mię- przyJę i‘ a a  k on feren cji przed-

dzynarodowym, także w Niem ii Zasad>- p̂ c”  £ £ £ .  K T i  
Czech wschodnich okupowa- n astęp n ym  n um erze „ G a zety “ , 
nycll ])' ZOZ Rosję, . . — Prezyd en t T rum an nie kandydu-

2. Sprzeciwiają się odbudo Je f13 p° n ow n -v wybór —  tak  ośw iad- 
wywaniu osobnej siły zbrojnej b/nkie^.Ta
niemieckiej, CO Moskwa wysu- kratów  w b trudnym  położeniu , bo 
lięła celem niedopuszczenia był on n ajpop u larn iejszym  ich  kandy- 
udziału niemieckiego w t.zw d atem .

P rzew odniczący K om isji K atyń sk iej, 
k ongresm an R ay M adden, zw rócił s ię  

Uważają za konieczność d3 lee a n iych  w ładz p olsk ich  w L ondy-
celem utworzenia stawienie***™«0 frZ3f80t°wanie 1 przed­sta w ien ie  w szelk ich  dow odów , doku-

od noszących  się

armii europejskiej.
•T Wyszyński, komisarz 

spraw zagranicznych, przyj­
mując na Kremlu ambasado­
rów. którzy wręczyli noty, 
już w swych wstępnych uwa­
gach ustnych zastrzegał się 
przeciw zapewnieniu wybo-

—  Fala
przyniosła

zim na,
w ielk ie

Syberii,

w dojściu do układu pokojo- rów swobodnych przy pomocy
wego z Niemcami, chcąc jak 
najdłużej utrzymywać swą o- 
kupację Niemiec wschodnich.

Nagle, w nocie z 10 r.b., do 
St. Zj. Ameryki. W .Brytanii 
i Francji, Moskwa oświadczy­
ła się za szybkimi rokowania­
mi o pokój. Oczywiście, do za­
warcia pokoju trzeba dwu 
stron, a więc musi powstać 
przed sjtawici el st wo całych
Niemiec, któreby rokowało ze 
zwycięzcami w wojnie. Stąd 
zrozumiałe żądanie wyborów 
ogólno-niemieckich. Ale Mo­
skwa ma cele inne niż zawar_ 
cie pokoju. Chce zaburzyć na­
wiązanie współpracy Niemiec 
zachodnich z Zachodem. Więc

komisji Narodów Zjednoczo-

idąca z
śn ieżyce i m rozy  

w całej E uropie północnej i na Wy­
spach  B rytyjsk ich , gdzie burze śn ież ­
n e spow odow ały pow ażne zab u rzen ia  

w ruchu sam ochodow ym  i k om un ika­
cji

D °  krw aw ego starcia  m iędzy kn

c Z Z Z i  * n’‘odaeż» » « S I C
rar 1 wl° " V Persji m' Tehe-
zaa akow cu  f JąCą P°'1!c-'ę kom uniści z a a ta k o w a ć  Jest 8 zab itych  i ponad
100 ran n ych . R ząd w prowadzi! w sto -nych. którą \iemcv zachodnie e ł - • :

dopuszczają, czyli sprawa uty- siana ‘ WOJennv na przeciąg
ka juz na progu.

Natomiast rozruszenie Nie­
miec zastrzykami i dawkami 
politycznymi gry Kremla za­
znacza się wcale wyraźnie.
Już toczą się tam spory o to,
czy zjednoczenie nie jest wa_ opieki zdrowotnej" H ealth  S e r v ie )  zo- 
żniejsze niż wiązanie się Z Za- f*ały. n ieco  złagodzone. M łodzież do

s ią ca ,

—  Zaw ody w ioślarsk ie trad ycy jn ie  
rozgryw ane co roku m iędzy załogam i 
u m w esyteck im , O k sfo iy  i C am bridge 
odbyły s ię  w tym  roku przy pogodzie  
śn ieżn ej — W ygrała załoga O ksforu  
o n ieca łe  3 m.

—  O płaty d en tystyczn e (w ram ach

ca i. 1947 odrębnym obszarem rzuca hasła ponętne dla Nie 
w zasięgu okupacji francu_ mieć, nie tylko ich zjednocze- 
sk:ej, z własnym rządem i sej­
mem, na podstawie konsty- — — — —— —— — ———
Łucji, opartej o dwie zasady: 
politycznego oderwania od 
Niemiec i gospodarczego 
związku z Francją. M in, spraw  zagr. p. M. Sokołow ski

Ten gospodarczy związek na p osied zen iu  R ady N ar. w dn. 15.3. 
Saary Z Francją jest podsta- podał przegląd sy tu a c ji zagraniczn ej 

*■ . . , j ,  i  -i f i ,  w ch w ili obecnej. Ś ledząc lo sy  t.zw .
W OW O istotny dla budowy g 0 _  z im n ej w ojn y stw ierd ził on , że jak - 
spodarczej zachodmo-europej- kolw lek  w ybuch k on flik tu  zbrojnego  
skiej zwanej planem Schu- je s t  zaw sze m ożliw y, to  jed n ak  sta n  
mana. Bez Saary bowiem w ojny Zimnej m oże jeszcze trw ać czas
n r y p w i r t «  w p c r ln w n  n r z p n w  dłuższy, R eak cja  R csji n a  układ w  Li- pi zew ciga WęglOWO-pi zemy- zbonie { o s ta tn 'a  p ropozycja w spra
słOWcl Ni iemiec field .F 1 O-flCJĉ  wjg zjed n oczen ia  N iem iec  je s t  o ty le  
byłaby w tej budowue za duża. groźna, że mocarstwa demokratyczne 
O d tego więc Francja odstąpić nie mają sformułowanego programu 
nie może bez wyrzeczenia się politycznego w stosun u o o s i .

chodem, a więc czy nie należy 
wstrzymać dalszego budowa­
nia tej współpracy między 
Niemcami a państwami Za­
chodnimi. A i granica Odry i 
Nysy. jako popierana przez 
Moskwę (aż do jakiej chwili?) 
jest także już w grze.

St. St. m ać

la t  21 n ie p łaci n ic , w szyscy  in n i pła­
cą  za  leczen ie i p lom bow anie zębów  
najw yżej po £1  od osoby, za kom plet 
protez £4 .5 .0  razem  z leczen iem . A pa­
raty  słu ch ow e dla g łu ch ych  p ozosta ją  
b ezp łatne.

—  Po zam ieszk ach  w T u n isie  w ła­
dze fran cu sk ie  zażądały  od beja T u n i­
su co fn ięc ia  n o m in acji prem iera i  za ­
m ian ow an ia  in n ego , bardziej ugodow e­
go. W zam ian za to  T u n is  m a otrzy- 

zw iększen ie au ton om ii. Bej s ię

SYTUACJA ŚWIATOWA

jakichkolwiek AYidoków ładu 
i równowagi na przyszłość.

Niemcy zaś, także zachod­
nie, poszukujące współpracy 
z Zachodem, nie godzą się na

M ów ca om ów ił zn aczen ie  d la n aszych  
spraw  D ek larac ji F ilad e lfijsk ie j z lu ­
tego  1951 i  lon d yń sk iej K on feren cji 
R uchu E uropejskiego ze sty czn ia  br. 
oraz łączn ie  z tą  o s ta tn ią  p odk reślił. 
ż i  is tn ie je  ch ęć  w łączen ia  p ew nych

P I E L G R Z Y M K I
1) BARCELONA

od 25 m aja  do 4 czerw ca, 
w raz z tygod niow ym  w ypoczynkiem  
n ad  m orzem  (w S itg e s ) .

(Na Kongres Eucharystyczny)
C E N A  £29.10.0

2) L O U R D E S

od
od

do
do

czerw ca
lipca di

od
od

C E N A  £22.11.6
do 16 sierpn ia  
s ierp n ia  d o 6 w rześn ia

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JA K  NAJW CZEŚNIEJ.
O sta tn i te tm in  jest: 3 tygod n ie  przed każdą pielgrzym ka. 

B liższe Inform acje i zg ło szen ia  n a leży  k ierow ać  
WYŁĄCZNIE do B iura Podróży

DAVIES, TURNER & CO- LTD-
4, LOWER BELGRAVE STREET, LONDON, S .W .l.

(kolo s ta c j i V ic tor ia ). M ożna p isać  po polsku.
Na życzen ie P .T . K lien tów  firm a za ła tw ia  dodatkow o sprawy 

paszportów 1 wiz.

spraw  czysto  reg ion a ln ych  w sch od n ich  
w ca łok sza łt spraw  eu rop ejsk ich , aby 
urządzać je  po sw ojem u w obrębie 
europejsk iej ca ło śc i. D ow odem  teg o  
był w n iose lD |?  arb itrażu , tak  zdecydo­
w a n ie  odrzucony przez w szystk ich  Po­
laków ob ecn ych  n a  K o n feren :!i.

Z decydow anie p rzeciw staw iam y się 
w szyscy jak im k olw iek  próbom  n iecen ia  
zam ieszek  za że lazn ą  k urtyną  w celu  
w yw oływ an ia  tam  rozpaczliw ych  i sk a ­
zan ych  n a krw awe stłu m ien ie  w y stą ­
p ień . K raj n ie  p ow in ien  też p rzyw ią­
zyw ać zb ytn ich  n ad z ie i do ta k ich  zda­
rzeń jak  K on feren cja  L ondyńska R u ­
chu Europ., gdyż stan ow isk o  m ocarstw  
w obec P o lsk i m im o w szystk o  n ie  u leg­
ło zasad niczej zm ian ie.

M in ister p odk reślił dalej szczególn ie  
życzliw y stosu n ek  H iszpan ii, której 
m in ister  spr. zagr. w n ied aw n o ogło­
szonym  artyk u le (z 10.1. br.) wf zw iąz­
ku z organ izow an iem  obrony Europy  
w jra źn ie  p o sta w ił żąd an ie: „celem  ja ­
k ich k olw iek  p lanów  w ojsk ow ych  w ol­
n ego  ch rześc ijań stw a  w in no  być odbi­
c ie  i  w yzw olen ie ty ch  b ra tn ich  n aro­
dów, k tóre c ierp ią  n a jstrasz liw szy  u- 
c isk “ .

S zczegó ln ie groźna je s t  d la n a s  m yśl 
zjed n oczen ia  N iem iec „przy pom ocy  
środków  p okojow ych  i  d em ok ratycz­
n y ch “ , jak  to  w yraża w sp óln y  k om un i­
k a t 4 m in istrów  z 19.2. br. U zbrojen ie  
N iem iec bez gw aran cji d la  P o lsk i by­
łoby p om ostem  do now ej w spółpracy  
rosyjsk o-n iem ieck iej. D la teg o  jak ieś  
zasad n icze  p osu n ięcie  w  stosu n k u  do 
P olsk i przez m ocarstw a  dem ok ratyczn e  
sta je  s ię  coraz bardziej kon ieczne.

N a k on iec  m in . S okołow sk i om ów ił 
zag a d n ien ie  w zajem n ych  stosunków  
p olsk o-u k ra ińsk ich , s tw ierd za jąc  że po  
okresie p o lep szen ia  s ię  ich  teraz  znów  
n a stą p iło  ich  p ogorszen ie , gdyż U kra­
iń cy  a tak u ją  n a s  w zw iązku  ze spra­
w ą n aszych  ziem  w sch od n ich , za m ia st  
m yśleć  raczej o k on ieczn ości w spól­
ne) w alk i przeciw  w sp óln em u  w rogow i.

ne to zgodził i m ian ow ał prem ierem  
zn an ego  z sym p atii p rofran cu sk ich  Sa- 
lah  Eddina B accouche, k tóry u tw srzy ł 
rząd jed n ośc i narodow ej. T u n is m a  
w ycofać sw ą  skargę n a F ran cję  w nie­
s ion ą  do ONZ.

—  Z am achu na życie k anclerza  Ade- 
n: uera zam ierzan o  d okonać, n ad ając  
d~ n iego  paczkę z m aszyn ą  p iek ie ln ą . 
C hłopcy, którym  zam ach ow iec w ręczył 
paczkę do n a d a n ia  r.a pocztę, oddali 
ja  n a  p o lic ji, gdzie przy rozbrajan iu  
w ybuchła i zab iła  sp ecja listę , k tóry  
ją  rozbrajał. P olicja  poszukuje zam a­
ch ow ca.

—  N arady w spraw ie T riestu  m ają  
odbyć się  w L ondynie. P rzypuszczal­
ni.: W ołchy zostan ą  dopuszczone do  
ad m in istrow an ia  stre fą  „A “ razem  z  
A m erykanam i i A nglik am i, aby w ten  
sposób zrów now ażyć wpływ ju gosło ­
w iań sk i w stre fie  „ B “ . W łosi dom aga­
ją  się  jed n ak  decyd u jącego głosu w 
ad m in istra cji T riestu .

—  O skarżenie a lian tów  o prow adze­
n ie w ojny bakterio log icznej n a  K orei 
ma n a  ce lu  od w rócen ie u w agi od przy­
krej spraw y m asak row an ia  jeń ców  
przez k om un istów  oraz przeciw d zia ła ­
n ie  rozgłosow i, którego n abra ła  o sta ­
tn io  spraw a K atyn ia . R osja  odrzuciła  
w niosek  a lian tów , aby spraw ę b ak terii 
oddać pod b ad an ie  K om isji M iędzynar. 
C zerw onego K rzyża.

—  L ist p astersk i do k atolik ów  ru­
m u ńsk ich  w ydal Pap ież P ius X II. W  
n im  w zyw a ich , by n ie  u g in a li s ię  pod  
ciosam i, ja k ie  na n ich  sp ad ają , i w y­
m ien ia  prześladow an ia  ja k ie  n a  k a to ­
lików  w tym  kraju  spadły.

—  S ta lin  w zią ł u dzia ł w drugim  po­
s ied zen iu  n ajw yższego sow ietu  w M o­
skw ie. 21 sty czn ia  był obecny n a  a k a ­
dem ii z okazji roczn icy  śm ierci L en in a .

—  K arę śm ierci za  n iek tóre  p rzestę­
p stw a w czasie  w ojny lub p odczas o- 
k up acji w prow adził p arlam en t d uńsk i.

—  32 godzin  ybez przerw y rad ził 
p arlam en t W. B ry ta n ii n ad  ciężk im  
p ołożen iem  w p rzem yśle w łók ien n i­
czym . Jak  d otych czas 5% robotn ików  
w tym  p rzem yśle je s t  bez pracy . N a­
rażony je s t  szczegó ln ie p rzem ysł ba­
w ełn ian y . R ząd  p ow iększył sw e zam ó­
w ien ia  d la w ojska.
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SEWERYN L. GRABI ANKA

TAM. GDZIE PIŁAT SĄDZIŁ JEZUSA
ANTONIA

linieniem „Antonia” nazwał 
Herod Wielki 'twierdzę, któ­
rą zbudował na miejscu zam­
ku „Baris” — dawniejszej 
rezydencji obronnej królów 
machabejskich.

Herod ów zasłynął w histo- 
rii ze swego okrucieństwa ii 
straszliwej megalomanii. Aby 
zdobyć sławę potężnego mo­
narchy i wielkiego budowni­
czego, stawiał zarówno w Pa­
lestynie, jak i we wszystkich 
krajach rzymskiego imperium, 
monumentalne, przepychali 
otoczone budowle. Nu pokry_ 
cic olbrzymich kosztów ścią­
gał podatki z Izraela, gdy zaś 
lud się buntował, krwawo te 
bunty tłumił.

Idumejczykiem będąc — 
więc obcy# plemiennie Żydom 

•— tron swój zdobył krwawą 
przemocą opierając się na sile 
rzymskiego najeźdźcy, na le­
gionach, które do jego rozpo_ 
rządzenia oddał mu tryumwir 
Antoniusz (znany nam dzisiaj 
z filmu o Cezarze i Kleopatrze 
opartego na tekście G. B. 
Shawa). Chcąc więc Rzymowi 
okazać wdzięczność, nazwał 
Herod lę twierdzę imieniem 
swego protektora.

Zbudował ją przy placu oka­
lającym Świątynię Jerozolim­
ską, aby jej bronić od półno­
cy, gdyż od wschodu i południa 
broniły jej spadziste jary Ce- 
dronu i Gehenny, a od zacho­
du — silna twierdza, zwana 
„Pałacem Heroda” .

Miejsce przy placu świątyn- 
nym było wybrane jeszcze z 
innego względu, ów plac był 
stałym siedliskiem buntów, 
tu bowiem w obowiązujące 
święta zbierało się około mi­
liona ludzi, a w; tak licznej 
gromadzie zawsze znaleźli się 
zapaleńcy, którzy podsycając 
nienawiść do obcego i krwa­
wego władcy wzniecali rozru­
chy. — Ale "wtedy z twierdzy 
wypadali żołnierze legii rzym­
skiej. stojącej załogą w „An­
tonii”, i krwawą czynili ma­
sakrę. Wyskakiwali też i z 
tunelu, wykutego w skale, a 
prowadzącego do twierdzy w 
pośrodku placu, by i stamtąd 
szerzyć postrach.

Twierdza imponowała swą 
wielkością, obronnością i prze­
pychem. Była jednocześnie

s a i no w ys I a r czai n y m m i as tern, 
rzymskim obszarem wojsko­
wym i pałacem.

Zbudował ją Herod na skale
0 powierzchni 50 na 150 m. 
kwadr. Boczne ściany tej ska­
ły. ścięte, prostopadle, dosię­
gał) nad płucem świątynnym 
wysokości '25 m. Na tej więc 
skale wzniósł Herod mury o- 
broime z czterema potężnymi 
w ieżami po rogach, środkiem, 
wzdłuż całej twierdzy, szła 
brukowana ulica z nacinany­
mi w kamieniu rowkami, aby 
się konie nie ślizgały. Stano­
wią ona odcinek drogi rzym­
skiej prowadzącej1 z zachodu 
na wschód — od portu mor­
skiego Cezarei do położonego 
nad .Morzem Martwym Jery­
cha. słynnego z plantacyj 
drzew balsamu i ogrodów, 
które Herod ofiarował Kleopa_
1 rze.

()bu wejść do twierdzy bro­
niły warowne bramy, zawsze 
pilnie strzeżone przefe warty 
żołnierskie i zamykane na noc. 
Brama zachodnia, kuta po bo­
kach w skale., a sklepiona u 
góry, wyglądała jak tunel 
długości 16 m.

LITHOSTROTOS
Po przejściu w półmroku 

tej bramy wychodziło się na 
jasne podwórze 50 na 50 m. 
kw. lśniące od gładkich, du­
żych kamieni, znakomicie 
spojonych, choć grubych na 
40 cm. Dotychczas podziwia­
my idealne zachowanie pozio­
mu lej kamiennej powierzchni, 
której nachylenie dla spływu 
wód deszczowych wynosi za­
ledwie 4 na 1000. To właśnie 
podwórze znane jest pod nazwą 
Lithostrotos.

Trzy boki podwórza ota­
czał) piękne arkady, czwarty, 
przeciwległy do bramy, był 
murem budynku, przeciętego 
drogą na dwie części, prawą 
i lewą. Lewa połowa stanowi­
ła koszary wojskowe., prawa 

pałac urządzony z rzym­
skim przepychem. Do każdego 
z tych dwóch budynków 
wiódł taras, na który wcho­
dziło się po szerokich scho­
dach długości 7 m.

Szczegóły te potrzebne są, 
żeby móc dokładhtoj wyobra­
zić sobie, opisywane w Ewan­
gelii zdarzenia, które się tu 
rozgrywały.

GRA W KOŚCI ZWANA „BA SILIC US".

Było to w 25-1 ym roku po 
śmierci Heroda Wielkiego, 
kiedy rządy nad Jerozolimą 
sprawował prokurator rzym­
ski. Piłat z Pontu.

Pamiętnego dnia. 7 kwietnia 
20 roku o 6-ej z rana. warta 
zamkowa otworzyła żelazne 
wrota i przez bramę, tunelem 
16 metrowym, wtłoczył się uu 
mthpslrotos tysliętczny tłum 
żydowski prowadzący Skazań­
ca. Na czele tłumu kroczył 
arcykapłan Kaifasfe, za nim 
kilkudziesięciu członków San­
hedrynu. dalej straż świątyn­
na i oprawcy trzymający

raczej szczególnej gorliwości i 
religijnej.

.Nie chcąc więc wdawać się 
u spor) religijne z Żydami, 
Piłai im odpowiedział:

Weźcie go wg do siebie i 
według swego prawa ukarzcie.

Wiemy z ewangelicznej o_ 
powieści, jak się len dialog 
r •zwijał dalej. Brak miejsca 
nie pozwala na szersze omó­
wienie go. Każdy go winien 
przeczytać z Ewangelii.

W tym czasie jednak, kiedy 
się sąd odbywał, żołnierze 
XII legii, ci którzy w tym cza­
sie nie pełnili warty, nic nie

LITHOSTROTOS — DZIŚ W PODZIEMIACH KLASZTORU  
ZGROM ADZENIA PAŃ SYJOŃSKICH

związanego Jezusa, wreszcie 
setki sług Sanhedrynu oraz 
wielu uczonych hebraistów i 
faryzeuszów dążącycłi do 
zguby Chrystusa.

Kaifasz, a za, nim inni, nie 
weszli do pretorium, bojąc 
„skalać ,się’” przed Paschą, 
gdyż kwas chlebowy u Żydów 
został już zewsząd uprzątnię­
ty-

Pretor wyszedł do nich na 
taras i używając ścisłych wy­
rażeń prawnych zapytał za­
pewne po grecku:

— Cc ia oskarżenie wno­
sicie przeciw temu człqwieko_ 
wi?

Żydów to pytanie zaskoczy­
ło. Wszak właściwego zarzutu 
nie mogli Piłatowi wyjawić. 
Bo zaledwie przed godziną 
za cóż to Chrystusa w swym 
Sanhedrynie skażaj i ? Za t<>, 
że podając się za Mesjasza i 
Syna Bożego i stwierdzając to 
swymi czynami Zawiódł, ich 
marzenia o takim mesjaszu, 
który by Piłata, legiony i 
Rzym w proch obrócił, a San­
hedryn. Świątynię. Jerozolimę 
i naród żydowski uczynił o_ 
środkiem świata. Skoro tego 
nie zrobił — nie jesl Synem 
Bożym, a więc zbluźnił.

Chcąc wobec Piłata wy­
brnąć z kłopotliwej sytuacji, 
nadrabiają udaną 'odwiagą i 
bulnie odpowiadają:

Gdyby ten nie byt zło­
czyńcą, nie wydalibyśmy go 
lobie.

Piłat, choć stale mieszkał 
w Cezarei, ale co najmniej już 
od tygodnia przebywał w Je­
rozolimie. gdyż na 7 dni przed 
Paschą obowiązany był wy­
dać osobiście Arcykapłanowi 
szały i insygnia kapłańskie 
przechowywane piod pieczęcią 
w Antonii. Wszak miał rapor­
ty o wskrzeszeniu Łazarza, 
o wjeździe Iryumfalnym Jezu­
sa do Jerozolimy i cudach te­
goż dnia dokonanych jak rów­
nież o wypędzeniu ze Świąty­
ni kupczących wraz z tysiącz­
nymi trzodami sprzedawanych 
tam baranówi wołów. Chara­
kter jednak tych czynów 
Wielkiego Proroka nie był 
polityczny. Wszystkie jego

działania nosiły charakter 
pojmując z rozgrywającej się 
obok tragedii, według zwy­
czaju grali w kości. Gra się 
odbywała na tym samym po­
dwórzu naprzeciw schodów j 
tarasu prowadzącego uo ko­
szar. Tam bowiem na płytach 
kamiennych Lithostrotos — na 
przeciw schodów — był wy­
ryty rysunek, który do gry tej 
służył.

„BASILICUS“
Ci z Polaków, co byli w Je­

rozolimie, na pewno ten rysu­
nek widzieli.

Była to gra hazardowa wy­
magająca jednocześnie cier­
pliwości i zręczności oraz od­
wagi i siły a cechowało ją 
szczególni' okrucieństwo. żoł- 
nierze z pasją się jej oddawali, 
a w wypadkach szczególnych 
z wpływali całą kohortę, "by 
siadłszy na schodach przypa­
trywała się jej przebiegowi.

W różnych ruinach dawnych 
obozów rzymskich odnalezio­
no płyty podwórzowe z takim 
samym lub podobnym rysun­
kiem. Na ów rysunek rzucano

kostki. Dobrze dobrane, sta­
rannie wygotowane i wysuszo­
ne kości kręgowe z grzbietu 
kozy stanowiły cenny przed­
miot, którym się darzono 
wzajemnie. Padały one na 
jedną z sześciu swych stron 
znaczonych cyframi od 1 do 6. 
Ilość więc możliwych kombina 
cji była duża. Ale kombinacje 
te zależały nie tylko od ilości 
punktów, lecz i od rysunku, 
na który kości padały, oraz od 
różnych umownych znaków i 
iii er wypisanych bądź na ko­
ściach, bądź na rysunku. 
Litery A. E, D. B zwano: 
Antygona, Efeb, Dariusz. Ba- 
silicus. Gdy taka litera wy­
padnie — oznaczało to „los”, 
jaki czeka osobę, którą zacią­
gano do gry. Jeśli los tak 
wskazywał, oddawano jej albo 
tyle czołobitnych pokłonów, 
ile wynosiła suma liczb na 
kościach, albo tyleż policzków, 
splunięć lub uderzeń zdziela- 
uycłi w najwymyślniejszy, 
najbardziej okrutny sposób.

Na rysunku widzieliśmy, 
jak odwrócona litera „B” , 
wyobrażająca „Basilicusa” 
e/.yii króla, stacza się od ko­
rony na górze aż do ścięcia 
przez miecz — u dołu. Stąd 
gra la nazywała się „Basili- 
cus”.

Historia, nam podaje, że 
Saturnalia rzymskie kończyły 
s,ię prawie ‘zawsze śmjercią 
żołnierza wybranego losem do 
odegrania roli króla Saturna.

U Syryjczyków zaś było w 
zwyczaju, że do tych gier brali 
któregoś z więźniów skaza­
nych na śmierć, ubierali w 
szaty królewskie, sadzali na 
tronie — zabawiali się jego o- 
sobą, a potem biczowali i wie­
szali.

Legia składała się przeważ­
nie z Syryjczyków. Syryjczycy 
zaś od wieków prowadzili 
wojny z Żydami i pałali do 
nich zażartą nienawiścią.

Togo dnia w Antonii część 
żołnierzy, jak zawsze, 
grała w kości. Kiedy więc zo­
baczyli w tłumie skazańca i 
usłyszeli, że jest on żydow­
skim ..Basilicus”, czekali tyl­
ko na sposobność, żeby się z 
nim w sposób okrutny zaba­
wić. O tej ich „zabawie” opo­
wiadaj.') nam jednocześnie 
ewangeliści Mateusz, Marek 
i Jan w zdaniach, które, ze­
stawione z sobą. wzajemnie 
się uzupełniają. Mówią one:

W ów czas P iła t kazał Jezusa w ziąć i ubiczow ać.

W tedy żo łn ierze prokuratorscy  zabrali Jezusa, 
w prow adzili Go n a dziedzin iec pretorium  
i zw ołali doń ca łą  k ohortę,

A rozebraw szy G o n arzu cili n ań  p łaszcz czerw ony —  n iby purpurę—  
sp le tli też z ciern i koronę i w tłoczyli Mu ją  n a  głow ę, 
i dali Mu trzc in ę w dłoń praw ą, i p odchodzili doń i p ozd raw iali.

A k lęk ając przed Nim n a igraw a li s ię  zeń  
i w ołali: „C ześć ci, o Królu Ż ydow ski!“ 
i w ym ierzali Mu policzk i.'

A ch w yta jąc  za trzcin ę b ili Go n ią  po głow ie  
i p lu li n a ń , i znow u k lik a ją c  przed N im  

oddaw ali Mu n iby pokłon.

A dalej św. Jan. opowiada:
I w yszedł znów  P iła t n a  zew nątrz i rzekł do n ich :
—  Oto w yprow adzam  Go przed w as, ab yście  w y w ied zieli, 
że n ie  zn ajd uję w N im  żad n ej w iny.

W yszedł ted y  Jezus n iosąc  ciern iow ą koronę 
i p łaszcz purpurow y n a sobie.
A P iła t rzekł; —  Oto Człowiek!

Piłat zdaje się mówić: Oto 
ten, który do człowieka już 
prawie nie jest podobny. 
Strzęp ciała ludzkiego. Krwa­
wa masa, w której życie ledwo 
się tli jeszcze: .Tegoż to chcecie 
dobić?!

W r. 1903 poświęcono w tym 
miejscu bazylikę pod nazwą:

..Ecce Homo”. Nad głównym 
ołtarzem umieszczono marmu­
rową statuę Pana Jezusa na­
turalnej wielkości — z koroną 
cierniową na głowie i trzciną 
w dłoni. Rzeźbił ją Polak — 
Oskar Sosnowski. Statuę u- 
stawiorio na luku bramy try-

6 kwietnia, 1952 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. i

umfalnej, zbudowanej przez 
cezara Hadriana w r. 120.

Na ołtarzu — zamiast reli- 
kwij — jedna z wielu płyt ka­
miennych podwórza Lithos.
1rotos.

Podłoga bazyliki, wyłożona 
płytkami, przykrywa drogę, 
którą poprzez Lithostrotos. 
prowadzili Chrysusa. W skal­
nej ścianie dawniejszej bramy, 
pozostawionej w surowym 
stanie, są wnęki i pomieszcze­
nia dla warty zamkowej.

Za bazyliką ciągną się pod­
ziemia Zgromadzenia Zakon­
nego Pań Syjońskich oraz 
szkoły dla dziewcząt, którą 
to Zgromadzenie prowadzi. 
(Przed r. 1948 chodziły do tej 
szkoły także i nasze dziew­
częta polskie). Podziemie, to 

jest właśnie odgrzebanym przez 
zakonnice Lithostrotos.

OJCIEC RATISBONNE
Odkrycie Lithostrotos jest 

jednym z najdonioślejszych 
dzieł archeologii biblijnej — 
tej piątej ewangelii, pisanej w 
kamieniu. Można je. też zali­
czyć do dzieł cudownych, 
natchnionych przez Ducha 
Świętego.

Laski tej dostąpił Żyd pe­
wien, dziś czczony przez oba 
swe zgromadzenia — męskie

STEFAN LEGEŻYŃSKI

i żeńskie* — jako człowiek 
święty. Nazywał się Alfons 
Ratisbonne. Pochodził z Alza­
cji, z bogatej rodziny bankier­
skiej, n wychowany w atmosfe_ 
rze francuskiego racjonalizmu, 
był niewierzący i żadnej reli- 
gii nie uznawał. Aby uzupełnić 
swe wykształcenie ogólne, wy­
brał się w podróż po Europie. 
Zwiedzał biblioteki, muzea, 
zapoznawał się ze sztuką i ar­
chitekturą.

W styczniu 1842 r. był w 
Rzymie, i oglądał kościoły. Za­
szedł też do kościoła Andre 
delle Fratte. Wtem ukazała 
mu się Matka Róża w postaci 
księżniczki żydowskiej i poczę­
ła mu czynić wymówki, że pa­
trząc na rzeczy materialne 
nie widzi duchowych, a wśród 
nich tej przejmującej rzeczy­
wistości, jaką ona stanowi dla 
narodu żydowskiego i dla 
świata.

Widzenie to wstrząsnęło du­
szą Alfonsa. Matką Boża u- 
kazywała mu się kilka razy 
doprowadzając go stopniowo 
do przyjęcia wiary katolickiej, 
potem ślubów zakonnych i w 
końcu święceń kapłańskich.

Ojciec Maria Alfons Ratis­
bonne razem ze swoim bra­
tem Teodorem, który pod 
wpływem brata poszedł za je­

go przykładem, to w wieku 
XIX dwaj wielcy apostołowie 
wśród Żydów.

O. Maria — udał się w r. 
1855 do Jerozolimy, aby tam 
założyć ohił swe zgromadzenia 
dla prowadzenia pracy apo­
stolskiej i wychowawczej 
wśród Żydów. Prosił Matkę 
Bożą, by mu dopomogła za­
kupić pod klasztor grunt taki, 
który by zawierał pamiątki ze 
zdarzeń Męki Pańskiej (jako 
że krzyż to najlepszy dla Bo­
żego dziełu fundament); Dziw­
nym zdarzeniem Opatrzności 
nabył część terenu dawnej 
twierdzy Antonii. Tu osadził 
siostry swego zgromadzenia i 
mię to przede wszystkim 
swoimi rękami odgrzebywały 
gruzy grubości kilku metrów 
pokrywające Lithostrotę od 
l<s wieków.

Bóg nam te skarby pozwolił 
oglądać dla umocnienia nadziei 
i wiary. Z tego bowiem miej­

sca Jezusa. tu umęczony, ochot­
nie wziął na ramiona swój 
Krzyż i poniósł go na Golgo­
tę, by tam na nim zawisnąć 
jako na tronie chwały.

Zdajmy się na Boga, gdy na 
nasze ramiona krzyż kładzie. 

.Chwała zmartwychwstaniu 
jest bliska.

Seweryn L. Grabianka

od Kanału
Jestem częstym gościem na 

Great Russell Street. Z prze­
ogromnych i bezcennych bo­
gactw sztuki nagromadzonych 
w British Museum magnety­
czny wprost urok mają dla 
mnie rzeźby starożytnego 
Egiptu. Niektóre z nich się­
gają 7.000 lat przed Chrystu­
sem. Znalazłszy się w ich 
kręgu, możemy oderwać się 
ode dnia dzisiejszego. Są one 
nam bliskie również z tego 
względu, ponieważ w latach 
wojny w szeregach Armii Pol­
skiej staliśmy na tych zie­
miach. Drogą 2 Korpusu, przez 
Morze śródziemne, udawał 
się w stronę przeciwną Napo­
leon.

Na pokładzie jego floty pły­
nął na wschód cały uniwer­
sytet. 175 uczonych wiozło w 
setkach skrzyń aparaty i 
książki. Napoleon postanowił 
przeprowadzić gruntowne 
badanie problemów tego kra­
ju, dać Francji kolonie, sobie 
sławę afrykańską. Opracowa­
no więc topografię i geografię 
Egiptu. Badano po raz pierw­
szy poważnie ryby nilowe i 
minerały Morza Czerwonego, 
rośliny delty i składniki pia­
sku pustynnego. Studiowano 
przyczyny zaraz, zwłaszcza 
straszliwej jaglicy, która lud­
ność Egiptu przyprawia o śle­
potę. Drukowano słownik i 
gramatykę, odgrzebano świą­
tynie górnoegipskie itd. itd.

Jeden z inżynierów znalazł 
w Rossetta Raszid płytę gra­
nitową, na której po raz 
pierws-zy inapi.s .stai-oegipski 
przetłumaczony był na język 
grecki. Znaleziono więc klucz 
do hieroglifów. Było to epoko­
we odkrycie.

Dziś miasteczko Rossetta, 
leżące w delcie Nilu, jest 
punktem wyjściowym dla 
wycieczek po tej rzece, wyru­
szających z Aleksandrii, dru­
giej stolicy nowożytnego Egip­
tu. Rossetta leży w gajach 
palmowych, mieszcząc w 
swych murach 18.000 miesz­
kańców, wyłącznie muzuł­
manów.

Nic tale nie przykuło uwa­
gi Napoleona jak problem ka­

nału. W długich podróżach 
pustynnych, narażony na za­
machy tubylców, szukał śla­
dów anlycznego kanału, ba­
dał możliwości nowej trasy i 
wszystko, co zanotował, po­
twierdzał w pół wieku potem 
Lesseps.

Piękno Kanału Suezkiego 
oddać może wiersz:

Sue z świetlistą strzałą w 
południe celuje, 

strzałą morską, błękitną, w 
powietrzu srebrzystym, 

w iskrzącym morzu
piasków...

W Aleksandrii znajduje się 
słynny Instytut Oceanogra­
ficzny. Szary 2_piętrowy 
gmach. Po obu stronach 
drzwi Instytutu tablice w jęz. 
francuskim i arabskim. W 
kilkudziesięciu akwariach 
można oglądać kilkaset oka­
zów ryb Morza śródziemne­
go. W szeregu sal morskie 
eksponaty. Obrazy całościen- 
ne przedstawiają życie mor­
skich głębin. Gąbki wielkości 
głowy ludzkiej, muszle perło­
we od popielatych po mocno 
czerwone. Modele statków, 
sieci, aparaty do pomiarów 
głębinowych itd. Jedno skrzyd­

ło zajmują pracownie. Obok 
Instytutu wznosi się stara for­
teca. Koło obu budowli wychy­
lają swe gardziele w kierun­
ku morza działa zeszłowiecz- 
ne.

W ścianie fortecy znajduje 
się meczet. Tu miała się znaj­
dować 180 metrowa wieża- 
latarnia morska, wzniesiona 
przez Aleksandra Wielkiego. 
Oczywiście runęła w później­
szych wiekach. Forteca two­
rzyła jedno z ogniw wznie­
sionych przez Mohammeda 
Ali fortyfikacji,* ciągnących 
się po Mersa Matruh. Na jed­
nym z występów muru znaj­
duje s.ię działo dalekosiężne, 
nowoczesne, a na szczycie 
murów obserwator.

Stoją rzędy piramid na
skraju pustyni,

Drgając w ciepłym powie­
trzu żółtymi ścianami/

Dołem — gajem palmowym 
— Nil leniwie płynie.

Sfinks uśmiecha się drwiąco 
pomiędzy diunami...

Nad Egiptem przetacza się 
burza, w krwi spływa jak 

nieraz...

Stefan Legeżyński

TRANSPORTY MORSKIE
NOWY JORK 
K A N A D A  

AUSTRALIA
ULGOWE BILETY LOTNICZE DO KANADY  

BILETY KOLEJOWE W U .S.A  I KANADZIE  
TRANSFER PIENIĘDZY —  WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM

BROWICK TRAYELAID LIMITED
26 W ardour S treet, London W .I. T el. GERrard 7001.

POPRZYJ PLACÓWKĘ POLSKIEGO FARMACEUTY

Apteka GRABOWSKIEGO
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

Teł. : KEN 6583
dojazd kolejką do st. Sth, Kensington 
lub autobusami do Brompton Oratory
WYSYŁAJĄ KAŻDY LEK DO POLSKI 

P. A. S. w proszku 500 gr. £  3. 0.0
500 tabletek P. A. S. £  1.10.0
3 mil. jedn. Penicyliny oleistej £  0.18.0
10 gramów Streptomycyny £  2.10.0

JÓZEF REL1DZYNSKI

W'cieniu oliwki
i.

Gdy z gór liliowych Galilei,
Wiosną pachnący, wiatr powieje 
l w południowej sennej ciszy 
Soczyste łąki rozkolysze,
To znów z bukietów drzew kwitnących,
Jak rój motyli, płatki strąca, —•

Gdy pieszczotliwe słońce świeci 
W różowej mgle migdałów kwiecia,
.lak uśmiech lic zarumienionych;
W szmaragdzie trawy anemony 
Szkarłatne płoną i bez liku 
Lśnią ametystem dzikie fiolki, —

Kiedy w jeziora tafli srebrnej 
Obłok odbija się podniebny,
Albo kobiety cień, idącej 
Z dzbankiem na głowie — lat tysięcy 
Dziedzictwem wdzięcznym w chyżym czasiei,
Co przecież tutaj zastygł, zda się, —

W lej ciszy, którą czasem jeno 
Zamąci okrzyk Beduina,
Co na wielbłądzie, zadumany 
Jedzie na czele karawany,
Lub — biblijnego kóz pasterza,
Gdy wolno za swym stadem zmierza, —

W złocistym kurzu polnej drogi,
Wśród ludzi prostych, chat ubogich,
Kamieni, w których przeszłość drzemie, —
W tej woni słodkiej, jak wspomnienie 
Lat, które ledwie się pamięta, —
Czuję cię. czuję, Ziemio Święta!

Czuję Cię, Chryste, jakże blisko —
Ślad stóp Twych — rzekłbyś — się odciska 
Obok oliwki tej, gdzie siadłem,
Gdzieś kroczył może i — pobladły —
Siadywał na tym samym głazie;
Ten sam blask oczy Twoje raził/...

U.
W starej oliwki cieniu ostrym —
Tych z Gelhsemani może siostry.
Jesteś mi, Chryste, żywszy, bliższy,
Niźli w bazylik świetnym blichtrze,
Wśród czerni mnichów i lamp złotych,
Rubinów szklących się migotem!...

Widzę Cię, juk z rozwianym włosem 
1 gorejącym wzrokiem, bosy,
W śnieżystej szacie tymi ścieżki,
Z Dobrą Nowiną — Gość Niebieski,
Wędrujesz, a Twe nagie stopy 
Owiewa miodnym wiatr hyzopem.

Myślę o Twoim Jeruzalem 
I serce mi się ściska żalem.
1 łzy do oczu mi się cisną...
Nie nad nieszczęsną mą Ojczyzną 
1 nie nad dolą mą tułaczą, —

Nad Tobą, Synu Boży, płaczę!

Bo cóż. o Chryste, się zmieniło 
Odkądś złożony był w mogiłę,
Umęczon srodze, iżby nas tu 
Duch owiał uczni Twych dwunastu 
1 aby ludzkość z Męki Krzyża 
Twego wciąż w niebo rosła wyżej?...

Dwadzieścia oto mija wieków,
A zbrodni ciągle kres daleki;
Tłum faryzeuszów się nie zmniejsza,
Herody coraz okrutniejsze 
1 głośniej wciąż się drą przekupnie. —
1 piorun żaden iv to nie huknie...

1 gdybyś znowu dziś się wcielił,
O, kujiecie wonny Galilei,
Znów byś dźwignięty był wysoko,
Na krzyż — ponurij krzyż epoki —
Na szubienicę Antychrysta,
Co po świat sięga, Chryste, Chryste!...

JÓZEF RELIDZYŃSKI
Ziemia Święta. Wiosna Ł945.
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SEWERYN L. GRABI ANKA

TAM. GDZIE PIŁAT SĄDZIŁ JEZUSA
ANTONIA

Imieniem „Antonia” nazwał 
Herod Wielki 'twierdzę, któ­
rą zbudował na miejscu zam­
ku „Baris” — dawniejszej 
rezydencji obronnej królów 
machabejskich.

Herod ów zasłynął w histo­
rii ze swego okrucieństwa ii 
straszliwej megalomanii. Aby 
zdobyć sławę potężnego mo­
narchy i wielkiego budowni­
czego, stawiał zarówno w Pa­
lestynie, juk i we wszystkich 
krajach rzymskiego imperium, 
monumentalne, przepychem 
otoczone budowle. Na piokry. 
cic olbrzymich kosztów ścią­
gał podatki z Izraela, gdy zaś 
lud się buntował, krwawlo te 
bunty tłumił.

ldumejezykiem będąc — 
więc obcy, plemiennie Żydom 

*— tron swój zdobył krwawą 
przemocą opierając się na sile 
rzymskiego najeźdźcy, na le­
gionach, które do jego rozpo_ 
rządzeniu oddał mu tryumwir 
Antoniusz (znany nam dzisiaj 
z filmu o Cezarze i Kleopatrze 
opartego nu. tekście G. B. 
Shaw a). Chcąc więc Rzymowi 
okazać wdzięczność, nazwał 
Herod tę twierdzę imieniem 
swego protektora.

Zbudował ją przy placu oka­
lającym świątynię Jerozolim­
ską, aby jej bronić od półno­
cy, gdyż od wschodu i południa 
broniły jej spadziste jary Ce- 
dronu i Gehenny, a od zacho­
du — silna twierdza, zwana 
„Pałacem Heroda” .

Miejsce przy placu świątyn- 
nym było wybrane jeszcze z 
innego względu, ów plac był 
stałym siedliskiem bunlów. 
tu bowiem w obowiązujące 
święta zbierało się około mi­
liona ludzi, a w; tak licznej 
gromadzie zawsze znaleźli się 
zapaleńcy, którzy podsycając 
nienawiść do obcego i krwa­
wego władcy wzniecali rozru­
chy. — Ale wtedy z twierdzy 
wypadali żołnierze legii rzym­
skiej. stojącej załogą w' „An­
tonii”, i krwawą czynili ma­
sakrę. Wyskakiwali też i z 
tunelu, wykutego w skale, a 
prowadzącego do twierdzy w 
pośrodku placu, by i stamtąd 
szerzyć postrach.

Twierdza imponowała swą 
wielkością, obronnością i prze­
pychem. Była jednocześnie

samowystarczalnym miastem, 
rzymskim obszarem wojsko­
wym i pałacem.

Zbudował ją Herod na skale 
u powierzchni 50 na 150 m. 
kwadr. Boczne ściany tej ska­
ły. ścięte, prostopadle, dosię­
gały nad placem świątynnym 
wysokości '25 m. Na tej więc 
skale wzniósł Herod inury o- 
bronne z czterema potężnymi 
wieżami po rogach, środkiem, 
wzdłuż całej twierdzy, szła 
brukowana ulica z nacinany­
mi w kamieniu rowkami, aby 
się konie nie ślizgały. Stano­
wią ona odcinek drogi rzym­
skiej prowadzącej • z zachodu 
nu wschód — od portu mor­
skiego Cezarei do położonego 
nad Morzem Martwym Jery­
cha. słynnego z plantacyj 
drzew balsamu i ogrodów, 
które Herod ofiarował Kleopa.
I rze.

Obu wejść do twierdzy bro­
niły warowne bramy, zawsze 
pilnie strzeżone przefc warty 
żołnierskie i zamykane na noc. 
Brama zachodnia, kuła po bo­
kach w skales a sklepiona u 
góry, wyglądała jak tunel 
długości 16 m.

LITHOSTROTOS
Po przejściu w półmroku 

tej bramy wychodziło się na 
jasne podwórze 50 na 50 m. 
kw. lśniące od gładkich, du­
żych kamieni, znakomicie 
spojonych, choć grubych na 
10 cm. Dotychczas podziwia­
my idealne zachowanie pozio­
mu tej kamiennej powierzchni, 
które]nachylenie dla spływu 
wód (leszczowych wynosi za­
ledwie 4 na 1000. To właśnie 
podwórze znane jest pod nazwą 
Lithostrotos.

Trzy boki podwórza ota­
czały piękne arkady, czwarty, 
przeciwległy do bramy, był 
murem budynku, przeciętego 
drogą na dwie części, prawą 
i lewą. Lewa połowa stanowi­
ła koszary wojskowe, prawa 

pałac urządzony z rzym­
skim przepychem. Do każdego 
z tych dwóch budynków 
wiódł taras, na który wcho­
dziło się po szerokich scho­
dach  długości 7 m.

Szczegóły te potrzebne są, 
żeby móc dokładtufj wyobra­
zić sobie opisywane w Ewan­
gelii zdarzenia,' które się tu 
rozgrywały.

Było to w 35-tym roku po 
śmierci Heroda Wielkiego, 
kiedy rządy nad Jerozolimą 
sprawował prokurator rzym­
ski. Piłat z Pontu.

Pamiętnego dnia. 7 kwietnia

raczej .szczególnej gorliwości 
religijnej.

, Nie chcąc więc wdawać się 
w spory religijne z Żydami, 
Pitni im odpowiedział:

Weźcie go wg do siebie i 
30 roku o O-ej z rana, warta według swego praicci ukarzcie. 
zamkowa otworzyła żelazne Wiemy z ewangelicznej o_ 
wrota j przeZ bramę, tunelem powieści, jak się len dialog 
16 metrowym, wtłoczył się na r...zwijał dalej. Brak miejsca cji była"duża. Ale kombinacje 
Lilh/jsl.rolos tystięiczny tłum nie pozwala na szersze omó- l<> zależały nie tylko od ilości 
żydowski prowadzący Skazań- wienie go. Każdy go winien punktów, lecz i od rysunku,

i kos!ki. Dobrze dobrane, sta­
rannie wygotowane i wysuszo­
ne kości kręgowe z grzbietu 
kozy stanowiły cenny przed­
miot, którym się darzono 
wzajemnie. Padały one na 
jedną z sześciu swych stron 
znaczonych cyframi od 1 do 6. 
Ilość więc możliwych kombina

ca. Na czele tłumu kroczył 
arcykapłan Kaifasfe, za nim 
kilkudziesięciu członków San­
hedrynu. dalej straż świątyn­
na i oprawcy trzymający

się sąd odbywał, żołnierze 
XII legii, ci którzy w tym cza­
sie nie pełnili warty, nic nie

LITHOSTROTOS —  DZIŚ W PODZIEMIACH KLASZTORU  
ZGROMADZENIA PAŃ SYJOŃSKICH

związanego Jezusa, wreszcie działania nosiły charakter 
setki sług Sanhedrynu oraz pojmując z rozgrywającej się 
wielu uczonych hebraistów i obok tragedii, według zwy- 
faryzeuszów dążących do czuju grali w kości. Gra się 
zguby Chrystusa. odbywała na tym samym po_

Kaifusz, a za nim inni, nie dwórzu naprzeciw schodów j 
weszli do pretorium, bojąc tarasu prowadzącego uo ko- 
,,skalać .się’” przed Paschą, szar. Tam bowiem na płytach

przeczytać z Ewangelii. na który kości padały, oraz od
W I y 111 czasie jednak, kiedy różnych umownych znaków i

iiier wypisanych bądź na ko­
ściach, bądź na rysunku. 
Litery A. E, D. B zwano: 
Antygona, Efel), Dariusz, Ba- 
śilieus. Gdy taka litera wy­
padnie — oznaczało to „los”, 
jaki czeka osobę, którą zacią­
ga,no do gry. Jeśli los tak 
wskazywał, oddawano jej albo 
tyle czołobitnych pokłonów, 
ile wynosiła suma liczb na 
kościach, albo tyleż policzków, 
splunięć lub uderzeń zdziela- 
nych w najwymyślniejszy, 
najbardziej okrutny sposób.

Na rysunku widzieliśmy, 
juk odwrócona litera „B” , 
wyobrażająca „Basilicusa” 
czyli króla, stacza się od ko­
rony na górze — aż do ścięcia 
przez miecz — u dołu. Stąd 
gra la nazywała się „Basili- 
cus”.

Historia nam podaje, że 
Saturnalia rzymskie kończyły 
s,ię prawie 'zawsze śmiercią 
żołnierza wybranego losem do 
odegrania roli króla Saturna.

U Syryjczyków zaś było w 
zwyczaju, że do tych gier brali 
któregoś z więźniów skaza­
nych na śmierć, ubierali w 

gdyż kwas chlebowy u Żydów kamiennych Lithostrotos — na szaty królewskie, sadzali na 
został już zewsząd uprzątnię- przeciw schodów — był wy­
ły. ryty rysunek, który do gry tej

służył.
„BASILICUS“

Pretor wyszedł do nich na 
taras i używając ścisłych wy­
rażeń prawnych zapytał za­
pewne po grecku:

— Cc ia oskarżenie wno­
sicie przeciw temu człowieka, 
wi?

Żydów lo pytanie zaskoczy­
ło. Wszak właściwego zarzutu 
nic mogli Piłatowi wyjawić. 
Bo zaledwie przed godziną 
za cóż to Chrystusa w swym 
Sanhedrynie skażaj i ? Za 'to, 
że podając się za Mesjasza i 
Syna Bożego i stwierdzając to 
swymi czynami ‘zawiódł, ich 
marzenia o takim mesjaszu, 
który by Piłata, legiony i 
Rzym w proch obrócił, a San­
hedryn. Świątynię. Jerozolimę 
i naród żydowski uczynił o_ 
środkieni świata. Skoro tego 
nie zrobił — nic jest Synem 
Bożym, a więc zbluźnił.

Chcąc wobec Piłata wy­
brnąć z kłopotliwej sytuacji, 
nadrabiają udaną »odwlagą i 
butnie odpowiadają:

Gdyby ten nie był zło­
czyńcą. nie wydalibyśmy go 
lobie.

Piłat, choć stale mieszkał 
w Cezarei, ale co najmniej już 
od tygodnia przebywał w Je­
rozolimie. gdyż na 7 dni przed 
Paschą obowiązany był wy­
dać osobiście Arcykapłanowi 
szały i insygnia kapłańskie 
przechowywane piod pieczęcią 
w Antonii. Wszak miał rapor­
ty o wskrzeszeniu Łazarza, 
o wjeździe tryumfalnym Jezu­
sa do Jerozolimy i cudach te­
goż dnia dokonanych jak rów­
nież o wypędzeniu ze Świąty

Ci z Polaków, co byli w Je­
rozolimie, na pewno ten rysu­
nek widzieli.

Była to gra hazardowa wy­
magająca jednocześnie cier-

tronie — zabawiali się jego o- 
sobą, a potem biczowali i wie­
szali.

Legia składała się przeważ­
nie z Syryjczyków. Syryjczycy 
zaś od wieków prowadzili 
wojny z Żydami i pałali do 
nich zażartą nienawiścią.

lego dnia w Antonii część
pliwości i zręczności oraz od_ żołnierzy, jak zawsze, 
wagi i siły a cechowało ją grała w kości. Kiedy więc zo- 
szrzególm- okrucieństwo, żoł- baczyli w tłumie skazańca i 
nierze z pasją się jej oddawali, usłyszeli, że jest on żydow_ 
u w wypadkach szczególnych skini ..Basilicus”, czekali tyl- 
zwloływali całą kohortę, "by ko na sposobność, żeby się z 
siadłszy nu schodach przypa- nim w sposób okrutny zaba- 
trywata się jej przebiegowi. wić. O tej icli „zabawie” opo-

W różnych ruinach dawnych wiadnją nam jednocześnie 
ubozów rzymskich odnalezio- ewangeliści Mateusz, Marek 
no płyty podwórzowe z takim i Jan w zdaniach, które, ze- 
sanmn lub podobnym rysun- stawione z sobą. wzajemnie 
kiom. Na ów rysunek rzucano się uzupełniają. Mówią one:

W ów czas P iła t kazał Jezusa w ziąć i ubiczow ać.

W tedy żo łn ierze prokuratorscy  zabrali Jezusa, 
w prow adzili Go n a dziedzin iec pretorium  
i zw ołali doń ca łą  kohortę,

A rozebraw szy G o n arzu cili n ań  p łaszcz czerw ony —  n iby purpurę—  
sp le tli też z ciern i koronę i w tłoczy li Mu ją  n a  głow ę, 
i dali Mu trzcin ę w dłoń praw ą, i podchod zili doń i p ozd raw iali.

GRA W KOŚCI ZWANA „BA SILIC US“ .

A k lęk ając przed Nim n a igraw a li s ię  zeń  
i w ołali: „C ześć ci, o Królu Ż ydow ski!“ 
i w ym ierzali Mu policzk i.

A ch w yta jąc  za trzc in ę b ili Go n ią  po głow ie  
i p lu li n a ń , i znow u k lik a ją c  przed N im  

oddaw ali Mu n iby pokłon.

A dalej św. Jan opowiada:
I w yszedł znów  P iła t na zew nątrz i rzekł do n ich :
—  Oto w yprow adzam  Go przed w as, ab yście  w y w ied zieli, 
że n ie  zn ajd uję w Nim  żad n ej w iny.

W yszedł ted y  Jezus n iosąc  ciern iow ą koronę  
i płaszcz purpurow y n a sobie.
A P iła t rzekł: —  Oto Człowiek!

Piłat zdaje się mówić: Oto „Ecce Homo”. Nad głównym 
ten, który do człowieka już ołtarzem umieszczono rnarmu- 

„ „ „ t „ prawie nie jest podobny. r0Wą statuę Pana Jezusa na_
ni kupczących wraz z tysiącz- Strzęp ciała ludzkiego. Krwa- tura|ne: wielkości — z koroną 
m mi trzodami sprzedawanych wa masa, w której życie ledwo . • o-towie i trzcina

,,n boranów* i wołów, d w a -  W « * « * :  .lego, to chcec.e M * -
kter jednak tych czynów dobie/!
Wielkiego Proroka nie był W r. 1903 poświęcono w tym Oskar Sosnowski. Statuę u- 
polityczny. Wszystkie jego miejscu bazylikę pod nazwą: stawiono na luku bramy try-

f

*

i »
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umfalnej, zbudowanej przez 
cezara Iladriana w r. 130.

Na ołtarzu — zamiast reli- 
kwi j — jedna z wielu płyt ka­
miennych podwórza Lithos_ 
trotos.

Podłoga bazyliki, wyłożona 
płytkami, przykrywa drogę, 
którą poprzez Lithostrotos. 
prowadzili Chrysusa. W skal. 
nej ścianie dawniejszej bramy, 
pozostawionej w surowym 
stanie, są wnęki i pomieszcze­
nia dla warty zamkowej.

Za bazyliką ciągną się pod­
ziemia Zgromadzenia Zakon, 
nego Pań Syjońskich oraz 
szkoły dla. dziewcząt, którą 
to Zgromadzenie prowadzi. 
(Przed r. 1048 chodziły do tej 
szkoły także i nasze dziew, 
częta polskie). Podziemie to 

jest właśnie odgrzebanym przez 
zakonnice Lithostrotos.

OJCIEC RATISBONNE
Odkrycie Lithostrotos jest 

jednym z najdonioślejszych 
dzieł archeologii biblijnej — 
tej piątej ewangelii, pisanej w 
kamieniu. Można je też zali. 
czyć do dzieł cudownych, 
natchnionych przez Ducha 
Świętego.

Łaski tej dostąpił Zyd pe­
wien, dziś czczony przez oba 
swe zgromadzenia — męskie

i żeńskie* — jako człowiek 
święty. Nazywał się Alfons 
Ratisbonne. Pochodził z Alza­
cji, z bogatej rodziny bankier­
skiej, a wychowany w almosfe. 
rze francuskiego racjonalizmu, 
był niewierzący i żadnej reli- 
gii nie uznawał. Aby uzupełnić 
swe wykształcenie ogólne, wy­
brał się w podróż po Europie. 
Zwiedzał biblioteki, muzea, 
zapoznawał się ze sztuką i ar­
chitekturą.

W styczniu 1842 r. był w 
Rzymie i oglądał kościoły. Za­
szedł leż do kościoła Andre 
deile Fratte. Wtem ukazała 
mu się Matka Boża w postaci 
księżniczki żydowskiej i poczę­
ła mu czynić wymówki, że pa. 
trząc na rzeczy materialne 
nie widzi duchowych, a wśród 
nich tej przejmującej rzeczy­
wistości, jaką ona stanowi dla 
narodu żydowskiego i dla 
świata.

Widzenie to wstrząsnęło du­
szą Alfonsa. Matka, Boża u- 
kazywała mu się kilka razy 
doprowadzając go stopniowo 
do przyjęcia wiary katolickiej, 
polem ślubów zakonnych i w 
końcu święceń kapłańskich.

Ojciec Maria Alfons Ratis- 
bonne razem ze swoim bra. 
tern Teodorem, który pod 
wpływem brata poszedł za je­

go przykładem, to w wieku 
XIX dwaj wielcy apostołowie 
wśród Żydów.

O. Maria — udał się w r. 
1855 do Jerozolimy, aby tam 
założyć oba swe zgromadzenia 
dla prowadzenia pracy apo­
stolskiej i wychowawczej 
wśród Żydów. Prosił Matkę 
Bożą. by mu dopomogła za­
kupić pod klasztor grunt taki, 
który by zawierał pamiątki ze 
zdarzeń Męki Pańskiej (jako 
że krzyż to najlepszy dla Bo. 
żego dzieła fundament). Dziw­
nym zdarzeniem Opatrzności 
nabył część terenu dawnej 
twierdzy Antonii. Tu osadził 
siostry swego zgromadzenia i 
one to przede wszystkim 
swoimi rękami odgrzebywały 
gruzy grubości kilku metrów 
pokrywające Lithostrotę od 
18 wieków.

Bóg nam le skarby pozwolił 
oglądać dla umocnienia nadziei 
i wiary. Z tego bowiem miej­

sca Jezusa. tu umęczony, ochot­
nie wziął na ramiona swój 
Krzyż i poniósł go na Golgo­
tę, by tam na nim zawisnąć 
jako na tronie chwały.

Zdajmy się na Boga, gdy na 
nasze ramiona krzyż kładzie. 

.Chwała zmartwychwstania 
jest bliska.

Seweryn L. Grabianka

STEFAN LEGEŻYŃSKI

Na zachód od Kanału
ło zajmują pracownie. Obok 
Instytutu wznosi się stara for­
teca. Koło obu budowli wychy­
lają swe gardziele w kierun­
ku morza działa zeszłowiecz- 
ne.

W ścianie fortecy znajduje 
się meczet. Tu miała się znaj. 
dować ISO metrowa wieża- 
latarnia morska, wzniesiona 
przez Aleksandra Wielkiego. 
Oczywiście runęła w później­
szych wiekach. Forteca two­
rzyła jedno z ogniw wznie. 
sionych przez Mohammeda 
Ali fortyfikacji,’ ciągnących 
się po Mersa Matruh. Na jed­
nym z występów muru znaj­
duje się działo dalekosiężne, 
nowoczesne, a na szczycie 
murów obserwator.

Stoją rządy piramid na
skraju pustyni, 

Drgając w ciepłym powie­
trzu żółtymi ścianami,' 

Dołem — gajem palmowym 
— Nil leniwie płynie. 

Sfinks uśmiecha się drwiące 
pomiędzy diunami... 

Nad Egiptem przetacza się 
burza, w krwi spływa jak 

nieraz...

Stefan Legeżyński
przyczyny zaraz, zwłaszcza 
straszliwej jaglicy, która lud­
ność Egiptu przyprawia o śle­
potę. Drukowano słownik i 
gramatykę, odgrzebano świą­
tynie gónroegipskie itd. itd.

Jeden z inżynierów znalazł 
w Rossetta Raszid płytę gra­
nitową, na której po raz 
pierwszy |napi,s staroe^ipski 
przetłumaczony był na język 
grecki. Znaleziono więc klucz 
do hieroglifów. Było to epoko­
we odkrycie.

Dziś miasteczko Rossetta, 
leżące w delcie Nilu, jest 
punktem wyjściowym dla 
wycieczek po tej rzece, wyru­
szających z Aleksandrii, dru­
giej stolicy nowożytnego Egip­
tu. Rossetta leży w gajach 
palmowych. mieszcząc w 
swych muraeh 18.000 miesz­
kańców, wyłącznie muzuł. 
manów.

Nic tale nie przykuło uwa­
gi Napoleona jak problem ka-

TRANSPORTY MORSKIE
NOWY JORK 
K A N A D A  
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BILETY KOLEJOWE W U .S.A  I KANADZIE  
TRANSFER PIENIĘDZY —  WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM
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Jestem częstym gościem ua 
Great Russell Street. Z prze­
ogromnych i bezcennych bo­
gactw sztuki nagromadzonych 
w British Museum magnety­
czny wprost urok mają dla 
mnie rzeźby starożytnego 
Egiptu. Niektóre z nich się­
gają 7.000 lat przed Chrystu­
sem. Znalazłszy się w ich 
kręgu, możemy oderwać się 
ode dnia dzisiejszeg’0. Są one 
nam bliskie również z tego 
względu, ponieważ w latach 
wojny w szeregach Armii Pol­
skiej staliśmy na tych zie­
miach. Drogą 2 Korpusu, przez 
Morze śródziemne, udawał 
się w stronę przeciwną Napo­
leon.

Na pokładzie jego floty pły. 
nął na wschód cały uniwer­
sytet. 175 uczonych wiozło w 
setkach skrzyń aparaty i 
książki. Napoleon postanowił 
pąz epro wadzi ć ^grup towne
badanie problemów tego kra­
ju, dać Francji kolonie, sobie 
sławę afrykańską. Opracowa­
no więc topografię i geografię 
Egiptu. Badano po raz pierw­
szy poważnie ryby nilowe i 
minerały Morza Czerwonego, 
rośliny delty i składniki pia_ 
sku pustynnego. Studiowano

nału. W długich podróżach 
pustynnych, narażony na za­
machy tubylców, szukał śla­
dów antycznego kanału, ba_ 
dał możliwości nowej trasy i 
wszystko, co zanotował, po­
twierdzał w pół wieku potem 
Lesseps.

Piękno Kanału Suezkiego 
oddać może wiersz:

Sue z świetlistą strzałą w 
południe celuje, 

strzałą morską, błękitną, w 
powietrzu srebrzystym, 

w iskrzącym morzu
piasków...

W Aleksandrii znajduje się 
słynny Instytut Oceanogra­
ficzny. Szary 2_piętrowy 
gmach. Po obu stronach 
drzwi Instytutu tablice w jęz. 
francuskim i arabskim. W 
kilkudziesięciu akwariach 
można oglądać kilkaset oka­
zów ryb Morza śródziemne­
go. W szeregu sal morskie 
eksponaty. Obrazy całościen- 
n.e przedstawiają życie mor­
skich głębin. Gąbki wielkości 
głowy ludzkiej, muszle perło, 
we ód popielatych po mocno 
czerwone. Modele statków, 
sieci, aparaty do pomiarów 
głębinowych itd. Jedno skrzyd-

ÓZEF REL1DZYNSKI

W' cieniu oliwki
i.

Gdy z gór liliowych Galilei,
Wiosną pachnący, wiatr powieje 
l w południowej sennej ciszy 
Soczyste łąki rozkołysze,
To znów z bukietów drzew kwitnących,
Jak rój motyli, płatki strąca, —•

Gdy pieszczotliwe stonce świeci 
W różowej mgle migdałów kwiecia,
Jak uśmiech lic zarumienionych;
W szmaragdzie trawy anemony 
Szkarłatne płoną i bez liku 
Lśnią ametystem dzikie fiołki, —

Kiedy w jeziora tafli srebrnej 
Obłok odbija się podniebny,
Albo kobiety cień, idącej 
Z dzbankiem na głowie — lat tysięcy 
Dziedzictwem wdzięcznym w chyżym czasie\
Co przecież tutaj zastygł, zda się, —

W  lej ciszy, którą czasem jeno 
Zamąci okrzyk Beduinu,
Co na wielbłądzie, zadumany 
Jedzie na czele karawany,
Lub — biblijnego kóz pasterza,
Gdy wolno za swym stadem zmierza, —

W  złocistym kurzu polnej drogi,
Wśród ludzi prostych, chat ubogich,
Kamieni, w których przeszłość drzemie, —
W tej woni słodkiej, jak wspomnienie 
Lat, które ledicie się pamięta, —
Czuję cię, czuję, Ziemio Święta!

Czuję Cię, Chryste, jakże blisko —
Ślad stóp lewych — rzekłbyś — się odciska 
Obok oliwki tej, gdzie siadłem,
Gdzieś kroczył może i — pobladły —
Siadywał na tym samyrn głazie;
Ten sam blask oczy Twoje raził!...

U.
W starej oliwki cieniu ostrym —
Tych z Geihsemani może siostry,
Jesteś mi, Chryste, żywszy, bliższy,
Niżli w bazylik świetnym blichtrze,
Wśród czerni mnichów i lamp złotych,
Rubinów szklących się migotem!...

Widzę Cię, juk z rozwianym włosem 
I gorejącym wzrokiem, bosy,
W śnieżystej szacie tymi ścieżki,
Z Dobrą Nowiną — Gość Niebieski,
Wędrujesz, a Twe nagie stopy 
Owiewa miodnym wiatr hyzopem.

Myślę o Twoim Jeruzalem 
1 serce mi się ściska żalem.
1 łzy do oczu mi się cisną...
Nie nad nieszczęsną mą Ojczyzną 
1 nie nad dolą mą tułaczą, —

Nad Tobą, Synu Boży, płaczę!

Bo cóż. o Chryste, się zmieniło 
Odkądś złożony był w mogiłę,
Umęczon srodze, iżby nas tu 
Duch owiał uczni 'Twych, dwunastu 
1 aby ludzkość z Męki Krzyża 
Twego wciąż w niebo rosła wyżej?...

Dwadzieścia oto mija wieków,
A zbrodni ciągle kres daleki;
Tłum faryzeuszów się nie zmniejsza,
Herody coraz okrutniejsze 
1 głośniej wciąż się drą przekupnie. —
7 piorun żaden w to nie huknie...

1 gdybyś znowu dziś się wcielił,
O, kujiecie wonny Galilei,
Znów byś dźwignięty był wysoko,
Na krzyż — ponury krzyż epoki —
Na szubienicę Antychrysta,
Co po świat sięga, Chryste, Chryste!...

JÓZEF RELIDZYŃSKI
Ziemia Święla. Wiosna 7.945.
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Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE

. „SERCE —  NIE ZGINIE!”

STRAGANY WILEŃSKIE NA KIERM ASZU „KAZIUKOW YM “ 
W PENRHOS (PŁN. WALIA)

JUŻ SIĘ UKAZAŁ 
J U B I L E U S Z O W Y  

I WIELKANOCNY  
Nr 250 z d atą  6.IV. . 1952, 

B ogato  ilustrow an e i zn acznie  
pow iększone w ydanie zaw iera  

prace:
S. A rvaya: „M iserere“ G. R oualta; 
S. B ad en iego: „Peregrinus. A posto- 
lip u s“ ; Z. B ohdanow iczow ej: „M o­
d litw a “ ; ks. praL W. C ieńskiego: 
„ Z m a rtw y ch fsta n ie“ ; ks. B iskupa  
J. G aw liny: „O p ism ach  i redak­
torach  k a to lic k ich “ ; J. K isielew ­
skiego: ..Progi trudnego s tu lec ia “ ; 
J. D olęgi-K ow alew skiego: „Spo­
w iedź naszego wieku; Z. K ossak: 
„L egenda o św. M ikołaju z P ierść- 
c a “ ; Z. K ozarynow ej: „D aw n a  
p ie śń “ ; ks. prał. W. M eysztow i­
cza: „O św iętym  S tan isław ie)“ ; 
B. O bertyńsk iej: „ S en “ ; B r. Przy- 
lu sk iego: „W iersz na W ielk i P ią ­
tek “ ; J . R adzym iń sk iej: „D w a sło­
w a “ ; -ks. prał. W. 'S taniszew skie­
go: „Zbożna lek k om yśln ość“ ; M. 
W inow skiej: „G rzeszn ik  i św ię ty “ ; 
ks. dra M. W ojciechow skiego: 
„Z m artw ych w stan ie P ań sk ie  dowo­
dem  ek lezjo lig iczn ym  w ia ry “ ; Li­
ryka h iszp ań sk a  i szw edzka w 
p rzekładach  J. W inczakiew icza  i 

Ł. W iniarsk iego.
DO NABYCIA WE W SZYSTKICH  

KSIĘGARNIACH POLSKICH  
I U  KOLPORTERÓW  

Ce n a  2/-.

• Z OBOZU
PRESTON-BISSET

N a m iesięczn ym  zeb ran iu  K oła Ak­
cji K ato lick ie j, 9.3. tor. w obecności 
a sy ste n ta  kość. ks prób. S zeflera , re­
fera ty  w ygłosili: prezes K oła p. W. 
D em bski p .t. „W ielki p o st“ , oraz p. 
L. M ikuszew ski p .t. „N asza Św iątobli- 
ba K rólow a Jad w iga“ .

Z ebranie w ybrało sek retarzem  K oła  
p. M. S trzeleck iego w m iejsce P. R. 
K w ieciń sk iego, który przen iósł s ię  do 
© jp feą aiuStud « joji pfezaez P-iojxo 
gą złożyć p. K w ieciń sk iem u  —  za 
jego  pracę i u słu gi ja k ie  oddał dla  
ogólnej spraw y kato lick iej —  serd e­
czne Bóg zap łać —  życząc mu dalszych  
pom yślnych  w yników  n a nowej p la ­
ców ce.

W ram ach  A kcji M iłosierd z ia  w 
W ielkim  Poście —  d zięki w ydatn ej 
pom ocy pp. skarbn ika  K oła  A kcji 
K at. K. N ow ickiego, Br. Z on taga i 
ąt. O lejn iczak a  —  przeprow adzono  
zbiórkę w śród m ieszkań ców  obozu na  
lekarstw a  dla chorych  gruźlików  i s ie­
rót w K raju  i zebrano k w otę £8 .1 .9 .

K oło A kcji K at. przekazało  n a in ­
tern a t d la  chłopców  im . St. K ostki 
W Lower B u llin gh am , H ereford, kw o­
tę  £1 .0 .0 .

D n ia  15.3 br. zespół m uzyczny obo­
zu  pod kier. p. L. B ukow ieck iego, o- 
d egra ł szereg m elod ii p o lsk ich  i a n ­
g ie lsk ich  — p odczas w ieczoru  m u­
zyczn ego zorganizow anego  przez or­
gan izacje  an g ie lsk ie  w T ingew ick- 
B ucks. So lo  n a g itarze elektrycznej  
w ykon ał p. A. K abut.

W ieczór ten  zgrom adził praw ie 500 
a n g ie lsk ich  i p olsk ich  słu ch aczy . W ię­
k szą  część program u w ypełn iła  or­
k iestra , k tóra na n ad d atek  grała  p io ­
sen k i ludow e szkock ie i an g ielsk ie . 
H u cznym i ok lask am i dziękow an o  za 
ludow e p ieśn i polskie, n ie  ch cąc m u­
zyków  p uścić z "estrady, to też n ad ­
d a tk i były  liczn e.

C zysty dochód z w ieczoru p rzezna­
czon o  n a  rzecz in w alid ów  w ojen nych .

Ód początku istnienia osied­
la polskiego w Penrhos dzień 
św. Kazimierza obchodzony 
jest tak solennie jak doroczne 
odpusty w wiejskich para­
fiach. Już w styczniu mieszr 
kańców zaczyna ogarniać wy­
raźny niepokój. Wilnianie 
szpoą po kątach, przenoszą z 
miejsca na miejsce ukryte pod 
płaszczami gliniane garnki, 
palmy wileńskie, obrazki, kili­
my — a rodacy z innych 
dzielnic podglądają i podsłu_ 
cli u ją ciekawie.

W tym roku inicjatywa wil­
nian nabrała takiego rozma- 
fhu. że. urządzono cały ,,Ty­
dzień Wileński”. Rozpoczęto 
koncertem z płyt, dając utwo_ 
ry Moniuszki, Karłowicza i 
Ogińskiego — synów ziemi 
wileńskiej. Potem odbyła się 
,,Wieczornica Wileńska”, na 
którą złożyły się wspomnie­
nia, gawędy, recytacje i śpie­
wy.

Na zakończenie tygodnia 
urządzono kiermasz i wysta­
wę regionalną. Publiczność 
zgromadziła się w wielkiej 
sali. oglądając eksponaty. A 
b y ł o  na co patrzeć i czym się

wzruszać! W tej sali było WiL 
no w całym pięknie swej ar­
chitektury i ziemia wileńska 
w całym uroku krajobrazu.

Profesor histologii na uni­
wersytecie w Liverpoolu, dr. 
J. Kruszyński, który przyje­
chał do Penrhos na tę uroczy­
stość, przywiózł ze sobą oko­
ło setki zdjęć Bułhaka oraz 
swoich własnych. Ze ścian sa­
li uśmiechały się ulice i ko­
ścioły Wilna w blasku wio_ 
sennego słońca lub w bieli 
śniegu. Rzeźby i posągi

wnętrz, a nawet strojna po­
stać Marii Magdaleny z an- 
tokolskiego kościoła jaśniała 
na tle ścian. Ludzie chodzili 
od zaułka do zaułka, zagląda­
li w podwórka wileńskie, a 
taka cisza panowała na sali, 
że można było usłyszeć od cza_ 
su do czasu wzruszony szept: 
Mój Boże... Gdzieniegdzie 
ktoś ukradkiem ocierał łzę...

Na wielkich planszach ja­
śniały akwarele ze wspania­

łego zbioru ,, Dworów pol­
skich” inż. Mieczysława Ja­
łowieckiego. Pracowity ten i 
rozkochany we wsi,. polskiej 
człowiek wymalował z foto­
grafii przeszło 600 dworów 
polskich, których większość 
już dziś nie istnieje. Na wy­
stawie były obrazy, przedsta­
wiające dworki iilewskie od 
krytych gontem, drewnia­
nych siedzib do klasycystycz- 
nych białych pałacyków.

Na stołacli leżały wydawni­
ctwa, autentyczne tkaniny wi­
leńskie, ceramika, wśród niej 
gliniany dzbanuszek, kupiony 
na Lu kiszkach przed wojną, 
przewiez'ony przez Syberię i 
Bliski Wschód i osiadły w 
Penrhos — na emigracji.

Przewodnicy oprowadzali 
zwiedzających po wystawie, 
udzielając objaśnień po polsku 
i po angielsku.

W pewnej chwili otwarły 
się szeroko drzwi do drugiej, 
rzęsiście oświetlonej sali i 
buchnęła stamtąd grana przez 
wiejską kapelę ,,Lawonicha” . 
Muzykanci potrafili z przy_ 
godnych instrumentów wydo­
być całą żywość i ognistość 
melodii. Dwa rzędy straga­
nów o płóciennych daszkach, 
przy nich przekupki w chust­
kach na głowach. Na strągą, 
nach wianki obwarzanków 
smorgońskich, rzędy serc pier­
nikowych, palmy wllleńlstye, 
miejscowe wyroby, artystycz­
ne, szyldy nad straganami, 
np.: Krama Weroniki Pup-

piałło — Kupisz dużo, płacisz 
mało” , albo: ,,Krama Szuk- 
szly /. Korkożyszek — Ziołki 
od boleściów kiszek”, — a 
nad tym wszystkim olbrzy­
mie serce kiermaszowe, barw­
n e .  świetliste — symbol nie 
tylko miłości do ziemi rodzin­
nej, ale i braterskiej miłości 
wszystkich wilnian.

Zespół miejscowych amato­
rów pod nazwą ,,Trocka Kas­
kada” wykonał witane sal­
wami śmiechu piosenki na te­
maty regionalne i lokalne, tań­
ce i pełne humoru pogadusz- 
ki kiermaszowe. Literacką 
część tej imprezy opracowała 
p. Zofia Bohdanowiczowa. 
Tańczona z temperamentem 
..Poika z Kuczkuryszek” 
(głos wodzireja: ta gauche - 
na prawo! a gauche"— na le­
wo!) wywołała taki entuzjazm 
publiczności, że wykonawcy 
musieli ją powtarzać trzy ra­
zy z rzędu. A złośliwi powia. 
dają, że w Penrhos mieszkają 
sami staruszkowie!

Po występach publiczność 
polska i liczni goście angiel­
scy o biega ii długo stragany, a 
potem przeszli do „Restaura­
cji Macieja” na kołduny i do 
Kawiarni Sztrala na kawę.

Cała ta nadzwyczaj pomy­
słowa i udana impreza zaini. 
cjownna była przez miejsco­
we Koło Związku Ziem Półn.- 
Wschodnich, ale w przygoto­
waniu jej wzięło udział około 
50 osób (ni mniej, ni więcej, 
lylko czwarta część ludności 
Penrhos), wkładając tyle pra­
cy. inwencji i zgodnego zapa­
łu, że prawdą okazały się sło- 
wa piosenki:

Kaziukowe serce — kró­
lewski gościniec, 

Złoto ogień spali, srebro
pordzewieje, 

Serce — nie zginie! S.N. * *

PODZIĘKOWANIE 
Za szybkie wyzdrowienie 

synka dziękuję św. Antoniemu 
z Padwy i św. Ekspedytowi 

IRENA ./. z Hereford
*

OD WYDAWNICTWA  
K w oty w płacan e 7.a og ła szan ie  po­

dziękow ań sk ład an ych  w tej rubryce 
p rzeznaczam y n a  P olsk i Z akład oo. 
M arianów  w Lower B u llin gh am  (H e­
reford ).

w  NOTTINGHAM

REKOLEKCJE WIELKANOCNE
N auki rekolek cyjn e w ygłosi w N ot­

tin gh am  ks p ra ła t W. C ieński w ko­
śc ie le  kated ra ln ym  w dniach : 3, 4, 
5 k w ietn ia  o godz. 7.30 i 6 kw ietn ia
0 godz. 12.15. Spow iedź w ielkan ocn a  
w sobotę 5 k w ietn ia  w gcd z.n ach : od 
11 do 1-sze.i, od 3 do 5,-tei, od 5.30 
do 7,30 i od 8 do 10-tej w ieczorem . 
K om unia  św . 6 k w ietn ia  o god. 9-tej 
ran o  w katedrze.

KS. PROBOSZCZ ZAWIADAMIA
W d nie pow szednie, ks. prób. B. 

K iem en tow sk i odpraw ia M szę św . w 
k lasztorze „Sacred  ¿Heart“ o godz. 
8, 15 rano. W n ied zie lę  i św ię ta  n a ­
bożeństw o o godz. 10 w D om u Polskim
1 o godz. 12,15 w katedrze.

Biuro p a ra fia ln e  czynn e je s t  w lo­
kalu  organ izacji k a to lick ich  przy 27 
Derby R oad w soboty / od godz. 4,30 
do 6-tej, w n ied ziele  od 4,30 do 5,30.

POLSKA SZKOŁA
Szkoła polska, prow adzona już dru­

gi rok przez m iejscow e K oło SPK, 
w alczy z tru d nościam i fin an sow ym i a- 
le n ie  u sta je  w pracy. Bardzo w iele 
czyni d la  tej w ażnej p laców ki sekcja  
par> SPK, która zorganizow ała  obec­
nie w ielką dochodow ą loterię . P raca ­
m i sek cji pań  k ieruje obecn ie p. K ie- 
niew iczow a przy pom ocy zasłużonej 
dzia łaczk i spoi. p. Zbrożkow ej.

J an in a  i R om uald  K.

W HOLANDI I

W LUTYM 1952 R. NA CELE 
POLSKIEJ M ISJI KATOLICKIEJ 

W HOLANDII,

OFIARA’ PRZEKAZALI: 
B r e d a .

J. B an aszak  f. 3,00; L. D uda f. 2,00; 
S A dam czyk f. 2,00; A. B adura f. 
2,01 W. Cuber f. 1,00, K. Skaluba f. 
5,00- J. S zn ajder f. 2,00; J. Charko  
f. 1,00; J. B ula  f. 1,00; Z. K arczm arz  
f. 5,00; A. S tem p niew icz f. 3,50; A. 
T rella  f. ,150; W. K os f. 2,50; J. S to ­
pa f. 2,00; W. P olw arsk i f. 1,00; J. 
Jelen iew sk i f. 5,00; J. M eisner f. 2,00; 
P. N ow ak f. 2,50; A. B ronow ski f . 5,00; 
N. K uczera f. 2,50; D r N. W. K om ar  
f. 2,50; P olska A kcja K at. w H olan ­
d ii (D r N. W. K om ar) f. 10,00; K. Ru- 
czyńsk i f. 2,00; J. G zella  f. 1,00; R. 
Jagas f. 10,50.

O o s t e r h o u t
Ze zbiórek na p olsk ich  n abożeń st­

w ach  f. 20,75.

E i n d h o v e n
B Laks f.2,50; T. M iller f. 2,50;

E n s c h e d e
W. Szybiak f. 4,00; C hachurska f. 

2,50; M. P erlińsk a  f. 2,50; W. Szw aj- 
cer f. 2,00; J. Z aw ierucha f. 2.50.

II e n g e 1 o
S. C ieślińsk i f. 300; K. B. M ilek f. 
1,00; G. J . van  R ooy f. 2,00;

T . S zym ań sk i f. 2,50; S. D ębick i 
f. 2,50; C zerniaw ski f. 5,00; S. Gudziej 
f  2,50.

U t r e c h t  i Z u i l e n
W. G o lian  f. 1,00; A. R om anceu  f. 

2,50; T. S taw n y  f. 2,50.

R óżne in n e  m iejscow ości
K. S ańk o  —  D eld en  f. 1,00; S.T . 

K em pińsk i —  G eleen  f. 2,50; Józefo- 
w ski —  M erkelbeek f. 2,50; K . S ro­
kow ski —  Prin senb eek  f. 2,50; S ta ­
no —  T ilburg f. 0,50; S tosik  —  T il-  
burg f. 0,50; T. B rzeźn ick i —  G eleen  
f  2,00; P .S zab lick i —  Z evenaar f. 
1,00 J. Zajda —  H eerlen  f. 5,05; P. 
N v.d. L inde —  R otterd am  f. 2,00; 
A. Borow icz ;— N ijhoeve-C apelle i.  
5,00. J. S itek  —  ‘s-H eerer.berg f.10,00;

D alsze przekazane o fiary  będą po­
d ane n ieco  p óźn iej.

W szystkim  ofiarodaw com  sk ład am y  
serdeczne „B óg za p ła ć“

P O S E Z O N O W A  
K O C Ó W

SZARE w ym iar 60 
BIAŁE „ 62 •
BIAŁE „ 70 ‘
BIAŁE ., 80 ‘

W Y P R Z E D A Ż  
W E Ł N I A N Y C H

‘ x  80 “ w aga 4.Ib. cen a  21/- 
X 82 “ „ 3 lb. 42/6
x  90 “ „ 4.1b. „ 55 /-
x 96 “ „ 5.1b. „  70/9

W szystkie BIAŁE KOCE są  najw yższej ja k o śc i (100% Pure W ool), 
każdy koc je s t  p akow an y od dzieln ie w ce lo fan ow y papier i  w ysy łany  
b ezpośrednio  z fab ryk i do rąk zam aw ia jącego  p ocztą  p oleconą. 

------  Poczta  2 /-  ex tra . ------
ANGEL TRADING CO.,

8, Duncan Terrace, City Road, London N. 1.

TYLKOTYLKO

NYLONY
warto wysyłać do Krają, bo mają wartość do 250 zł. za parę.
BH P 54 GAUGE, 30 D en ier 1 p. lo tn . 10/6, 2 p. polec 20 /-. 
„N O C TUR N E“ 54 GG . 15 D en ier  gazow e z c iem n ym  szw em , 

luksusow e lo tn iczo: 1 p. 12/6, 2 p. 23/-. 
„LU X U R Y -FIR EFLY “ 54 G G ., 30 D en ier  (d zięk i w ykoń czen iu  i 

trw a łości n ajbardziej p oszuk iw an ie w K raju  od 4 la t) —
1 p. lo tn . 13/-, 2 p p olec. 24/-.

WYSYŁA TYLKO

(Merchants) Ltd.
122, Wardonr Street, London W.I.

U  W A G A: 45 i  51 G auge n 'e  prow adzim y.

(— ) O. EFRĘM , kapucyn
R ek tor Polsk iej M isji 
K ato lick ie j w H oland ii

WYTRAWNOŚĆ, ZDROWOTNOŚĆ I  MOC

JUGOSŁOWIAŃSKICH WIN STOŁOWYCH
SĄ W YSOKO CENIONE PRZEZ ZNAWCÓW NA CAŁYM ŚWIECIE.

Skrzyn ki po 12 butelek  d ostarczam y bez dodatkow ej op ła ty  za  przesyłkę
PROKUPAC, czerw one, 23° proof, £ 5 . 2.0
PROKUPAC z Zupy, czerw one 23° proof, £ 5 . 2.0
MUSCAT RIESLIN G . 23° proof, £ 5 . 6 0
RIESLIN G , Sm ederevo, 23° proof, £ 5. 6.0
ŻILAVKA, H erzegovina, 23" p roof, £ 5. 6.0
ROSĘ W INĘ, N egotin , 21° p roof, £4.18 .0
DINGACZ. czerw one D a lm atyń sk ie , 23° proof £ 5. 2.0

D o pow yższych  cen  są  w liczon e k oszty  przesyłki. 
Z am ów ien ia  w raz z P osta l O rderam i p rosim y kierow ać

VITKOVITCH BROTHERS.
Cellars, 1 Crucifix Lane, London S. E. 1.

JOZEFA ltA DZYM1NSKA

Wiosenne bazie
Nad wiosenną wodą. rozkwitają bazie 
i takie są śliczne, puszyste i srebrne, 
że chyba je nocą pomalował Anioł 
i zachwycony uleciał do nieba.

Razie śliczne kwitną nad, wiosenną wodą, 
szumi stara wierzba i młoda wiklina, 
aby na niedzielę, Niedzielę Palmową 
smukłą palmę z bazi uiuiłat dziewczyna.

Razie — małe ,,kocki”, przymilne, puszyste, 
ai do serca cicho przytulić je trzeba — 
rozkwitają zawsze najpiękniej nad Wisłą, 
łaknąc polsttiej ziemi i polskiego nieba.

Józefa Radzimińska
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ST. ROGA I.SK A

Palmowa
Był taki w io senny ranek,
Pełen zapachu kocanek,
Pełen słońca złocistości...
Kiedy - majaczyły w dali 
Jeruzalem mitry stare...
Co Chrystusa będą gościć...
I szły tłumy M'>> naprzeciw,
Radosne a rozśpiewane —

. Młodzi, starzy, małe dzieci 
Jak gdyby rzeka wezbraną 
Szli z nadzieją i radością...
Słali Mu łaciaty, słali szaty,
Liść palmowy W pyłach złotych Londynu. Objawem  pom yślnym  jest

/ ,,Hosanna Mu śpiewali..
Jeruzalem rnury stare,
Jeruzalem mury szare 
Chłonęły już cień Golgoty..

W I A D O M O Ś C I .  2 ?  L - O N D Y  N  U

ILE DAJEMY NA NASZE SZKOŁY?
W dr.iu 5 b.m. odbyło s e doroczne  

W alne Z ebranie F unduszu O św iaty  
Polskiej Z agran icą . Ze złożonego sp ra­
w ozdania  z d zia ła ln ośc i za rok 1951 
w ynika, że doroczna zbiórka na ośw ia­
tę. przeprow adzona w m aju ubiegłego  
roku, dala  w yniki lepsze an iże li w 
la ta c h  poprzednich.

P rzyn iosła  ona ogółem  £1.212,5,(i, a 
wię" o 15% w ięcej an iże li w roku 
poprzednim . W płynęła na to  w n iem a­
łym  stopn iu  ok o liczn ość , że po ra.z 
pierw szy udało s ię  ją  przeprow adzić  
w sposób n a leży ty  na teren ie sam ego

Stanisława Rogalska

S Z K O C J I

KURS AKCJI KATOLICKIEJ
K ursy A kcji K ato lick ie j, organ izo­

w ane przez ed ynbursk i od dzia ł tej 
organ izacji, p rzyczyn iają  s ię  n iew ąt­
p liw ie do p og łęb ien ia  pracy k ato lic-  
lick iej w śród Polaków  w Szkocji.

N a kursy tak ie  zjeżdżają  dzia łacze  
k ato liccy  z n a jd a lszych  skupisk  pol­
sk ich  i godnym  podk reślen ia  jest  
fak t, że n a  o sta tn io  odbytym  w m ar­
cu kursie obok sta ry ch  d zia łaczy , u- 
jrzeć było m ożna now e tw arze, i to  
ludzi m łodych .

Brak m iejsca  n ie  p ozw ala n a om ó­
w ien ie referatów , w ygłoszon ych  na  
kursie, jak  rów nież n a szerszą  an a ­
lizę  d ysk u sji, jaka s 'ę  n ad  n im i 
rozw inęła , ch cem y jed n ak  podkreślić  
z n acisk iem  , że z  roku n a rok d ys­
kusja je s t  na coraz w yższym  pozio­
m ie. że bierze w n iej u dzia ł ch ętn ie  
m łodzież i n ie  ogran icza  s “ę do ja ­
k ich ś b an a ln ych  w ypow iedzeń, lecz 
przeciw n ie, stara  się  s ta ra n n ie  prze­
m yśleć problem y k ato lick ie .

N a k ursie w ygłoszon e zosta ły  n a ­
stęp u jące  re feraty: 1) „A kcja K ato ­
lick a  w św ietle  w ypow iedzi Ojca  
św ięteg o “ —  prezes p łk R. K opersk i 
21 „ św ieck ie  ap osto lstw o  jak o praca  
członka A kcji K a to lick ie j“ — ppik  
W. Czoch, 3) „K ośció ł w oju jący“ —  
ppłk F . R aczek , 4) „R odzin a chrze­
śc ija ń sk a “ —dyr. B. P od h orsk i z 
Londynu.

D osk on ałym  pom ysłem  n a k ursie  
było zorganiteowanie „G od ziny poe­
z ji r e lig ijn e j“ , o czym  donosim y na  
in n ym  m iejscu .

K urs trw ał dw a d ni i było n ań  re­
p rezen tow an ych  10 ośrodków  p olsk ich  
w Szkocji.

Na zak oń czen ie  kursu p rzem aw iali 
Prezes O ddziału  A kcji K a t. —  płk A. 
K opersk i, k tóry zreasu m ow ał przebieg  
kursu oraz rektor Polsk iej M isji K a­
to lick iej, ks. dr L. B om bas, k tóry m. 
in . w sk azał n a  zn aczen ie  kursu w p ra­
cy kato lick iej d la P o lon ii Szkock iej.

„GODZINA POEZJI R ELIG IJN EJ“ 
W EDYNBURG U

n ie rozliczyło  się  ze zbiórki, gdy w 
la ta c h  poprzednich  liczba tak ich  o- 
środków  w ahała  s ię  od 33 do 40%. 
Jednym  z powodów  tego  zjaw isk a jest  
częsta  zm iana  przez Polaków  m iejsca , 
a n aw et kraju  pobytu . Przypuszczać  
należy , że w w ielu  w ypad k ach  osoby, 
n a których  ręce w ysłan o  m ateria ły  
zbiórkow e, r.ie otrzym ały  ich  w skutek  
w yjazdu do in n ych  m iejscow ości, a 
n aw et poza gran ice W. B ry tan ii.

Zbiórka przeprow adzona zosta ła  
niw ty lko w W. B ry tan ii, lecz i we 
w szystk ich  in n ych  k rajach , sk u p ia ją ­
cych  p ow ażniejszą  liczbę Polaków . W 
w iększości krajów  w ynik i zbiórki zo­
sta ły  za zgodą Funduszu  p rzeznaczo­
ne bezpośrednio n a szkolne potrzeby  
m iejscow e i n ie  są  objęte w sp om n ia­
ną sum ą £1212,5,6. T ylko n iew ielk a  
część w pływ ów  p ozab rytyjsk ich  w su­
m ie £179,0,3 zosta ła  przekazana do 
cen tra li Funduszu .
- Poza zbiórką m ajow ą w płynęły  rów ­

n ież pew ne kw oty z ak cji listop ad o­
w ej, organizow anej w roku zeszłym  
przez Z jednoczenie P olsk ie w W. B ry­
ta n ii pod h asłem  ra tow an ia  zagrożo­

ne; k’utury polskiej i stw orzen ie spe­
cja lnego  F u nduszu  W ydaw nczego. Na 
fu nd u sz ;.en m ający  dopom óc do sfi-  
n a i sow an ia  now ych  podręczników  dla  
m łodzieży szk oln ej, w płynęło  ogółem  
£29,16,1.

W okresie św ią t Bcżego N arodzen ia  
zarząd F unduszu w ystąp ił po raz 
pierw szy z apelem  do sp o łeczeń stw a , 
b zam  a s t  życżeń  św ią teczn ych  sk ła ­
dało dary na cele ośw iatow e. In ic ja ­
tyw a ta , choć n ieco  spóźn ion a, dzięki 
poparciu  p rasy  da ła  n iez łe  w yniki, 
przyno*ząc ponad £40 .

Zarząd Funduszu  dążył do dalszej 
redukcji w ydatków  ad m in istracy jn ych .

Sum a zasiłków  ośw iatow ych , u dzie­
lon ych  orzez Fundusz w roku ubieg­
łym , w yniosła  £1.143,8,6 (w roku 1950 
£730.i. Na tę kw otę złożyły s ię  n a ­
stęp u jące  pozycje:

F rancja  £339,8,6 w tym  £59,8 ,6  ze­
branych  n a polsk ie liceu m  w Les 
A geux, £3 0  n a szk o ln ictw o  u trzy­
m yw ane przez SPK  i £250 do roz­
porządzenia K om isji Szkolnej we 
F rancji.

B elg ia  £200,0,0 w tym  £100 p ozosta­
w ionych  na ten  cel w roku ubie­
głym .

H oland ia  £50,0.0.
S zw ecja  £50,0,0.
A ustra lia  £4 .0 ,0  (n a  w ysyłkę k sią ­

żek).
W. B ry ta n ia  £500,0,0 (Z rźeszenie  

N au czycieli Polaków  n a kursy  
przedm iotów  p olsk ich  £350 , w 
tym  £ 5 0  z roku ub. n a  p ism o dla 
dzieci „ D zia tw a “ £100 , n a  kursy  
w Edynburgu £5 0  z roku u b .) .

M im o zw iększen ia  d o tacji u trzym a­
no rezerw ę fin a n so w ą  na rok n a stęp ­
n y w kw ocie £478,9,8.

P ierw sze kroki w spraw ie zbiórki 
m ajow ej w roku 1952 zarząd  podjął 
już w listop ad z e ub.r. Postan ow iono  
w trad ycyjn ie  w ydanej co rok bro­
szurce zw rócić szczegó ln ą  uw agę na  
w yn atu rzen ia , jak im  podlega szk o ln i­
ctw o i ruch w ydaw n iczy w kraju .

B roszurka ta  ukaza ła  się  już w 
druku. (M ożna ją  otrzym ać pod ad re­
sem : Fu n d usz O św iaty  P olsk iej Z agra­
n icą . 10, S tan h op e P lace, London W.
2 )

W alne Z ebranie Funduszu  przyjęło  
spraw ozdan ie zarządu, jak  rów n eż b i­
la n s  i spraw ozdan ie f in an sow e, spraw ­
dzone przez b rytyjsk ich  k sięgow ych  
p rzysięg łych  i przez sp ecja ln ą  kom i­
sję.

W dyskusji nad  p lanem  pracy na  
przyszłość g ów ną uw agę —  poza za­
tw ierdzeniem  p relim in arza b ud żetow e­
go —  p ośw ięcono in ic ja ty w ie  p ow oła­
n ia  do życia  P olsk iej M acierzy Szkol­
nej na  O bczyźnie. In ic ja tyw a  ta , pod­
jęta  przez Z rzeczenie N au czycie li Po­
laków , zm ierza do stw orzen ia  organ i­
zacji p ow szechnej. p ociągającej do 
św  adczeń  na cele ośw iatow e ogół sp 1- 
łeczeń stw o  u chodźczego. Zarząd Fu n ­
duszu za ją ł wobec n iej stanow isk o  
p rzychylne z tym , że n a leży  zachowa-; 
dorobek m oralny F unduszu, który po­
siad a  pew ną trad ycję i zdobył so b u  
za u fan ie  spo łeczeń stw a , że w ięc było­
by w sk azan e pow iązan ie przyszłej or­
g an izac ji —  w razie jej p ow stan ia  — 
z Funduszem .

W reszcie W alne Z ebranie d okonało  
w yboru 3 członków  zarządu  n a  m iej­
sce  u stęp u jących , a  m  an ow icie  dra  
M. G iergielew icza , ks. in fu ła ta  B. Mi­
ch a lsk iego  i dyr. S. W. J. Szydłow ­
skiego.

NABOŻEŃSTWA
w Wielkim Tygodniu 

i Wielkanocne
w Kościele Polskim.

2. Deyonia Road, N. 1 
(dojazd do st. kol. Angel)

W. ŚRODA, 9. 1.: od godz.5 po 
południu — słuchanie spo­
wiedzi,
CZWARTEK, 10. 4.: od 
godz. 7 rano — słuchanie 
spowiedzi, godz. 10 —
Msza św.
PI \TEK, 11. 4.: godz. 9 
rano Nabożeństwo Wiel­
kopiątkowe, godz. 8 wie­
czorem Droga Krzyżowa.

W. SOBOTA, 12. 4.: godz- 8 
rano poświęcenie ognia i 
wody następnie Msza św. 
REZUREKCJA odbędzie 
się w W. Sobotę o godz. 6 
wieczorem.
Poświęcenie potraw wieL 
kanocnych po Rezurekcji.

ŚWIĘTO ZMARTWYCH­
WSTANIA PAŃSKIEGO 13.4.: 

w 1 i II święto: Msze św: 
o godz. 8, 9. ’10, 11 i 12.

W.

W

In icja ty w a  zorgan izow an ia  w ra ­
m ach  osta tn ieg o  kursu A kcji K a to li­
ckiej w E dynburgu. „G odziny poezji 
re lig ijn e j“ —  była  pom ysłem  ze w szech  
a lizow ali oraz recytatorom  n a leżą  się  
słow a podzięki ze stron y  słu ch aczy . 
m>ar udan ym , a pp. K losem u i Z .ar- 
skiem u, którzy ten  p rojek t zrealizow ali 
oraz recytatorom  n a leżą  s ię  słow a po­
d zięki ze stron y  słu ch aczy.

U tw ory p oetyck ie były b. s ta ra n n ie  
dobrane, a w ykon an ie sta ło  n a  w yso­
kim  poziom ie. P oszczególn e utw ory  
m .in .: M ączki, M ick iew icza , S łow ac­
kiego, S ta ffa  recytow ali: ks. rektor  
Bom bas, F. R aczek , A. T urek i P- 
Ziarski.

W ieczór u rozm aicon y był od śp iew a­
n iem  przez p a n ią  D om anu s „A ve M a­
r ia “ oraz odegraniem  n a  fortep ian ie  
przez p. K losego trzech  nokturnów  
C hopina.

G rom kie ok lask i były  dow odem  ser­
d ecznego p rzyjęc ia , z jak im  s ię  spot­
ka ła  im preza.

B yłoby rzeczą b. pożąd aną , by K oło  
A kcji K ato lick ie j pom yśla ło  o zorga­
n izow an iu  w n ied a lek iej p rzyszłośc i 
sp ecja ln ego  wieczoim , pośw ięcon ego  po­
ezji re lig ijn e j. P rzypuszczać n a leży , że  
spotk a się  on  z p ełn ym  pow odzeniem  
w sto licy  Szkocji.

W. KOP.

ZŁÓŻ SWÓJ  GROSZ

NA STREPTOMYCYNĘ 

DLA CHORYCH W KRAJU.

ODCZYTY I IMPREZY POLSKIE -

S taran  em Z jednoczenia  Polek  na E- 
m igracji odbył się  w ieczór p olsk ich  
autorek  w D om u w łasnym  Z jednocze­
n ia . S praw ozdanie z tego nadzw yczaj-  
udanego w ieczoru zam ieścim y w nu­
m erze n astępn ym .

Chór im . K arola  S zym anow skiego  
u czcił lo  roczn icę zgonu w ielk iego  
kom pozytora w W estm  n ster  C entral 
H all, z u dzia łem  skrzypka W aclaw.a 
N iem czyka, p ia n isty  Jerzego K ropiw- 
n ic l ie g o  oraz baryton a A dam a Ordę- 
gi

W sa li tea tra ln ej B iałego Orlą od- 
b : « s ię  p ierw szy pow ojenny w ystęp  
zn ak om itej ak tork i teatrów  im . S ło­
w ack iego w K rakow ie i Narodo.yr g -  
w W arszaw ie —  K rystyn y  A nkw icz 
S zyjkow skiej. D uża skala  ta len tu  i 
pogłęb iona w szech stron n ie  tech n ik a  
sztu k i scen iczn ej pozw oliły  p. Ank- 
w icz na bardzo różnorodny repevtua- 
rowo program , d osk on ale w ykonany. 
W rażenie a rty styczn e w ystępu  sp o tę­
gowały p ięk n e k ostium y (strój ludo- 
dew y p. A nkw icz w ykonany zosta ł 
w edług p rojektu  Zof ii S try jeń sk ie j) . 
Przybycie K rystyn y  A nkw icz n a  s ta ­
ła do Londynu je s t pierw szorzędnym  
n ab ytk iem  dla p olsk iej scen y  em igra­
cyjn ej, a  d la a rty stk i m oż iwo-scią 
rozw oju w ybitnego ta len tu .

K olo K obiet żo łn ierzy  P-S.Z. u rzą­
dziło  zebranie k oleżeń sk ie z odczytem  
mgr M arii D anilew iczow ej p .t. „W y­
d aw n ictw a  w K raju “ .

S tow arzyszan ie Praw ników  Polsk ich  
w Zjednoczc nym  K rólestw ie dokonało  
w yboru now ych  w ładz.

K R O N I K A  
KULTUR AŁMA

BOGATY PROGRAM  TEATRU AK  
TORA. —  Po ogr-m n ym  suk cesie  ar­
ty styczn ym  „P rzep ióreczk i“ i c iek a­
wym ek sperym en cie kom edii współ 
czesnej p .t. „O k oliczności łag o d zą ce“ 
T eat A ktora przygotow uje dalszy, 
n iezm iern ie in teresu jący  program  
Dr ia 14 k w iet ila . t.j. w drugi dzień  
św iąt W ielk iejn ocy  T ea tr  Aktora w y­
staw ia  prem ierę „F ircyk a w za le­
ta c h “ Z abłockiego. W ro lach  głów ­
n ych  w ystąp ią : R om an  P aw łow ska. 
W ojciech W ojtecki S' S zp iganow icz, 
ak tor tea tru  lw ow skiego, w raca ją.’v 
n a scen ę po p ięc io le tn iej przerwie.

N astęp n ą  prem ierą T eatru  A ktora  
będzie p opularna kom edia N oel Co- 
w arda p .t „W esoły d u ch “ w ad ap ­
ta c j i scen iczn ej R yszard a K iersn o r -  
skiego. W sztu ce  tej w y stą p ią  po 
raz p ierw szy w L ondynie: K rystyn a  
A nkw icz i Z ygm unt M odzelew ski, ak- 
to" T eatru  N arodow ego w W arszaw ie, 
p rzebyw ający sta le  w S ta n a c h  Zjed­
noczon ych . Jego w ystęp  w T eatrze  
Aktora w L ondynie będzie gościn n ym .

D la  zespołu  objazdow ego przygoto­
w uje T eatr Aktora sztukę „K la u d ia “ 
w ad ap tac ji N apoleon a S ądka, z W e­
ron ik ą L echów ną w roli głów nej.

Z arów no dobór repertuaru, jak  też 
w ystępy w ie lk ich  gw iazd scen y pol­
skiej budzą zrozum iałe za in teresow a­
n ie .
„M O ST“ SZANIAW SKIEGO. —  Zespół 
T eatru  im . S łow ack iego d aje w  N ie-

dzielę Palm ow ą sztukę Szan iaw sk iego  
p .t. „M ost“ d la P .K .S .U . „ V er ita s“ .
, M ARKIETANKI“ . —  S tow arzyszen ie  
P olsk ich  K om b atan tów  w ydało n a  fo-  
top rin cie  kom edię N apoleon a Sądka  
p.t „M ark ietan k i“ . T om ik  zdobi o- 
kladka w edle projektu  T ad eu sza i io- 
trrw sk lego.
FILM. —  R ecen zje z o sta tn io  gran ych  
w L ondynie prem ier film ow ych , m .in  

d osk on ałego film u

HENRYK SIENKIEW ICZ

QUO YADIS
Pow ieść z czasów  N erona

w opraw ie 25 /-
broszurow ane 21 /-  
k oszty  przesyłk i 9 d.

Do n ab yc ia  w 

VERITAS F. P. C entre  
12, Praed M ews, London, W.2.

odkładam y do n astęp n ego , w ie lk an o­
cnego num eru „G a zety “ . W num erze  
tym  zn ajd ą C zyteln icy  sp ecja ln ą , ilu ­
strow aną  kolum nę film ow ą.
FILM O ŚW. BENEDYKCIE. —  W y­
tw órn ia  „S im p lex  R eligi as C lassics“ 
w N ow ym  Jorku przygotow uje film  o 
św. B en ed yk cie i o za łożen iu  k la szto ­
ru na M onte C assino.
TABLICA KU CZCI CHESTERTONA.

B ia ło -n ieb iesk a  p lak ieta  pom iątko- 
wa ku czci G. K. C hesterton a u m iesz­
czona zosta ła  onegdaj n a  dom u przy  
U  W arw ick G ardens, K en sin g ton . W 
dom u tym  m ieszka ł C hesterton  < d 
siódm ego roku życia  do d n ia  sw ego  
m ałżeń stw a  w roku 1901. M agistrat

stron  660, ilu stracje , d iagram y, cen a  
V iva Z a p a ta !“ -  r¡6 SZyijn gów. J est to  praca zbiorow a.

op racow an a na C ornell U n iversity  
1948 r. K siążka skład a s ię  z tT7»>h 
częśc i za w iera jących  teorię, m eta lo i- 
dv i m eta le. (L. S .)
SIMONE WEIL. — „C ath o lic  H era ld “ 
obrał za  „k siążk ę m ie sią c a “ przekład  
z fran cu sk iego  S im one W eil p t. „Po­
trzeba k orzen i“ (,T he N eed for Ro­
o ts“ ) . Przedm ow ę do k siążk i n a p isa ł 
T. S. E liot. S im one W eil zm arła  w 
m łcdym  w ieku w czasie  o sta tn ie j w oj­
ny. O lbrzym ia i gen ia ln a  p raca je j  
m yśli, p ozostaw iona  w ręk op isach  
w ydan o  już ca ło ść  jej d zieł po fra n ­
cusku w 6 tom ach ) je s t  n aw sk óś  
ch rześc ijań sk a . Jed n akże We' il zm ar­
ła  n ieochrzszczon a  jak o  Żydówka,

Londynu u zn ał, że sław a p isarza  je s t  gdyA u zn ała  że w okresie prześladoI  
n e c n o  u gru ntow an a , skoro zdecydo­
w ał się  n a  u m ieszczen ie tab licy  luz 
pa 15 la ta ch  od jego  śm ierci. N or­
m aln ie  sjiw ni lu d zie m uszą czek ać na  
b iało-n ieb iesk ie p lak iety  lon d yń sk ie  
20 a t po śm ierci.
KSIĄŻKA SMOLUCHOW SKIEGO. 
„ T ecn ica l Book N ew s“ (L ondyn, gru­
dzień  1951), k tóry je s t  p rzeglądem  n o­
w ości książk ow ych, p odaje d ane o 
książce R . Sm offuchow skiego p .t .:  

P h ase  T ran sform ation s in  S olids" ,

ENOCH & Co. Ltd.
9, Lenthall Place, London, S. W. 7.

(kol. podziemna Gloucester Road)
Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e :Poleca na

KIEŁBASĘ MAZURSKĄ po 7 /6  lb.
KIEŁBASĘ KRAKOW SKĄ ,. 7 /6  „
KIEŁBASĘ PARYSKĄ No 3 ,, 6 /6  „
SŁONINĘ -  4 /9  „
SZYNKĘ KRAJANĄ POLSKĄ „• 4 /9  12^
G ĘSINĘ » 8/ 6 14*
BYCZKI I LESZCZE W TOMACIE

POLSKIE .• 2 / '  10*
KAPUSTĘ KISZONĄ „NOVA“ „ 2 /3  25
OGÓRKI KISZONE „NOVA“ „ 2 /6  ' 30
GRZYBY POLSKIE 1 /9  1

KASZĘ GRYCZANĄ  
KASZĘ JAGLANĄ  
W ANILIĘ W LASKACH  
TORCIK I WEDLA (10 oz.) 
KATARZYNKI
DŻEM ŚLIW KOW Y POLSKI 
W IŚNIE W SYROPIE POLSKIE  
ŚLIW KI SUSZONE W SYROPIE  
YOUNG BERRY KOO  
BORÓW KI CZESKIE

po 1 /9  lb.
,. 1 /9  ..
, - /U d  szt.
„ 1/10  
„ 3 /6  lb.
„ 3 /- 39 oz. 
„ 3/6 2 lb.

3 /3
2 /3
2/3

21 oz. 
2 lb. 
14 OZ.

ZAMÓWIENIACH PONAD £3.

SKŁADY I  SKLEPY NASZE p Ós Í a d Í m "  d ÏÏzÏ  w Vb ô B  WSZELKICH KONTYNENTALNYCH 
A D T W iu ń w  *VWTMOŚCIOWYCH. — Z A D A J C I E  c e n n i k ó w .

ZA OPAKOAVANIE I  PRZESYŁKĘ DOLICZAMY 2 /- . PRZY
PRZESYŁKA BEZPŁATNA.

ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. —  Ż A
ADRESY

CENTRALA I DZIAŁ PACZKOWY 
9, Lenthall Place, S. W. 7, 

tel.: FRO 4888, 0864.
S K L E P Y

9, Lenthall Place, S. W. 7.
12, Hollywood Road, S. W. 10

SKŁAD HURTOWY 
44, Sherbrooke Rd., S. W. 6, 

tel.: FUL 5007.
D E T A L I C  Z N E :

192, North End Rd., (Fulham) W. 14 
35, Balham High Rd., S. W. 12 

(Balham Contin. Stores)

w ań Żydów, w yrzeczen ie się  w yzn an ia  
m ogłoby u ch odzić za dezercję. D zie ła  
S im one W eil m ają  jed n ak  k ap ita ln e  
zn aczen ie  d la w spółczesnej m yśli 
ch rześc ijań sk iej. W K raju  p ostac ią  
zm arłej m yślic ie lk i za jm u ją  s ię  o- 
s ta tn i obardzo żyw o pism a k ato lick ie . 
DAPHNE LAUREOLA. —  W rozgło- 
śn- brytyjskiej n ad aw an y  był w ubie­
głym  tygod niu  d ram at p ióra Jam es  
B ridie, w którym  w ystępu je p ostać  
P olaka, E rn esta . W roli tej w ystąp ił 
ak tor P eter  F in ch . „

—  Za 7.500 fu ntów  zo sta ł sprzedany  
w L ondynie n a licy ta c ji d zie ł sztu k i 
cen n y  obraz m alarza  fran cu sk iego  
F ragonarda  p .t. „C złow iek ze szp a d ą “ . 
Obraz ten  był w łasn ością  A lfreda Po­
tock iego  z Ł ań cu ta  i n a leża ł do cen ­
n ych  zbiorów  łań cu ck ich . A. P otock i 
m ieszka obecn ie w płd . F ran cji.

POSZUKIWANIA
D ra STEFANA KARW ATOW SKIEGO, 

p rzebyw ającego w A nglii, poszukuje  
Józef K ołodziejsk i, 3 M ow bray S treet,

BOLTON, L ancs. Gr. B r ita in .
ROMANA PRZYBYTNIOW SKIEGO  

poszukuje s io stra  J u lia  w P olsce. W ia­
dom ości k ierow ać n a  adres: R . Z a le­
ski, 103 S a ltram  C rescent, L ondon W .9.

WOŻNIAK Jan , s tu d en t P o litech n ik i 
L on d yńsk iej, .zam ieszk a ły  k iedyś F ol-  
lin g to n  Rd, H ollow ay, L ondon, N. 7., 
je s t  p oszuk iw an y przez rodzinę , zg ło­
szen ia  pod adresem : Ł. M iszczak c /o  
V eritas, 12, Praed  M ews, L ondon W.2.

C Z A S  W P Ł A C A Ć  
P R E N U M E R A T Ę
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ZWYCZAJE CZY MANNERS?
O CENĘ LEKARSTW  ZWRÓĆ SIĘ 

DO APTEKI
DOKTORA FARMACJI

J. L. SIKORSKIEGO
608. F U L H A M  ROAD, 

Londin S. W. 6.
Tel. RENown 4126.

W ysyła n a ty ch m ia st do Polski: 
Strep tom ycyn a  10 gr. £8 .10 .0  
P en icy lin a  ol. 3 m il. jed n . 18/- 
C hlorom ycetine 12 kaps. £1.12.0  
P.A .S. 500 tab letek  £1.10 .0  
P.A .S. 500 gram ów  £2.18 .0  
C ortizone 20 c.c . £7.10.0  

O kulary na recepty z Polski. 
L ekarstw a n a an em ię , przeciw re­
u m atyczn e, V accineurin , Y atren-  

C asein  i inne.
Pow yższe ceny łączn ie z op ła tą  
pocztow ą polec, i u b ezp ieczen em .

Paczka żywnościowa
DO POLSKI

1 Ib kaw y palonej' Ofl i 
2 ’ lb kako Van H outen ł 3 j m 
4 lb pieprzu (1st grade) 

tza rn . ziarn.

LAMPERT & POLIMEX
45, CROMWELL ROAD. 

LONDON. S.W-7.

P I E P R Z
czarn y , gru b oziarnisty  

„MALABAR" l-m a  
1 fu n t 19/- 
Przesyłka w A ngli 1 /6  
do Polski 4 /6  

także: S alam i, oliw a w łoska w 
b łasz,, „N esca fe“ , cyn am on , w ani­
lia  goździki itp . produkty poszu­

k iw ane w K raju.
CENY NA ŻĄDANIE

FREGATA (Merchams) Lid.
122 W ardour Str. London W .l.

APTEKA
CHROMIŃSKIEGO

S trep tom ycyn a  10 gr. £2 .10 .0  
P en icy lin a  3 m il. £0 .18 .0  
P.A .S . ang. 500 tab l. £1 .10 .0  
W POLSCE ZA 3 MIL. PEN. 400 zł. 

MATERIAŁY DENTYSTYCZNE  
DZIAŁ EKSPORTOW Y OGÓLNY  

POD FIRMĄ

MANSON LABORATORIES 
AND SALES CO.
adres ten  sam , w ysyła:

Pieprz czarn y z ia rn is ty  i  kg. 23/9  
N ylony G auge 54 2 pary 22/- 

P aczka żyw nościow a:
1 lb kawy, 2 lb kakao, i  lb 
pieprzu czarn ego ziarn istego  32/- 
Szyn ka  w puszkach  itd . M ateria ły  
w ełn ., b ielizn a , skóry, kołdry itd.

255, Old Brompton Road, 
LONDON, S.W.5.

Tel. :FLA 9131. Earls Court

DO NASZYCH ABONENTÓW 
_We wszelkiej koresponden-

simy uprzejmie o łaskawe 
dołączanie swego adresu wy­
ciętego z naszej opaski wy­
syłkowej oraz o dokładne po­
dawanie celu wpłaty.

* .Niedawno odwiedził mnie 
młody człowiek. W drzwiach 
zwrócił się do mnie czystą 
polszczyzną z akcentem oks- 
łordskim: ..Czy mogę mówić 
do i». Skrobka?” „Słucham 
pana” odrzekłem, wycią­
gając rękę na powitanie. Przy_ 
bysz nie podał mi swojej, na- 
tomiasil zgrabnie Lsię ukłonił 
i powiedział: „Matka moja py- 
lała mnie pana odwiedzić w 
sprawie...” Młodzieniec wy- 
łuszczył swoją sprawę a mnie 
łuszczyły się nerwy ..patrząc 
na czystej krwi Polaka, prze­
siąkniętego duchem, językiem 
i manierami tubylców.

W Polsce przed wojną gra­
sowała na półkach lcsięgai;_ 
skich książka pouczająca o 
wytwornych manierach i oby­
czajach towarzyskich pióra 
Zofii z Colonna Walewskich 
Wielopolskiej. Same na­
zwisko autorki było gwaran­
cją wyt woiności obyczajów, 
które książka zalecała. Na­
wet oporny czytelnik po prze­
czytaniu tego dzieła nabierał 
ogłady, o jakiej nie mógł 
przedtem nawet marzyć. Bar­
dzo pożyteczna książka! 
Wszystko było w niej napisa_ 
ne, powiedźmy, wołami (ex- 
eusez moi le mot — Mme 
Wielopolska oblałaby mnie 
za ten termin lawiną zgorsze­
nia), czarno na białym, jak, 
co. gdzie i kiedy zrobić, aby 
nie narazić się krytycznemu 
oku starszych teściowych tu_ 
dzież innych ciotek, które bez 
względu na wiek i zeza zaw­
sze się pod tym względem 
cieszą dokonałym wzrokiem. 
Do czytania wspomnianej

przyznawał ale wszyscy ją 
znali. Po takiej lekturze wie­
działo się, że na wizycie naj­
pierw trzeba przywitać panią 
domu a potem innych gości 
wedle płci i starszeństwa. W 
czasie tańców obowiązkiem 
było zatańczyć pierwszego 
walca z gospodynią. Wiedzia­
ła się. że nie jest w dobrym 
tonie (niestety!) obtańcowy- 
wać tylko ładne panny, a śred­
nim i brzydkim zostawiać pod­
pieranie ścian. Książka była 
pożyteczna! Radziła. Szeptała.
(tstrzegała.

Tak było w. kraju. Na emi­
gracji zwyczaje polskie obo­
wiązują tylko w środowi­
skach polskich. Angielska ety­
kieta jest bowiem inna. Ćo 
kraj to obyczaj. Gdy zaś zwy­
czaje angielskie zderzają się 
z polskimi, skutek tej kraksy 
jest fatalny dla polskiej stro­
ny. Rodacy flancujący towa_ 
rżysk ¡e zwyczaje na ziemi 
Albionu osiągają odwrotne od 
zamierzonych wyniki. Zamro­
żony kapitał polskiej ele­
gancji często mrozi krew w 
żyłach tubylców. Całowanie 
rąk. witanie się i żegnanie 
przez uścisk dłoni, przycho_ 
dzenie na wizyty z godzin­
nym opóźnieniem (Polak , 
gdy prosi na czwartą, oczeku­
je gości o piątej), szarmancja 
l>łci brzydkiej w stosunku do 
pięknej, płacenie biletu kino­
wego za niewiastę — oto tytu­
ły sensacyjnych skandali, któ­
re wstrząsają opinią tubylców 
do głębi ich herbacianej natu_ 
ry. Nasi w pierwszych la­
tach pobytu na wyspie szyb-

li repertuar swoich manier. 
W ięcej. Postanowili przysto­
sować się do angielskich, na­
wet w otoczeniu polskim... 
W Polsce nie pocałować w rę­
kę siwą niewiastę było wiel_ 
kim nietaktem. Na emigracji 
młodzi 'udzie potrząsają ręką 
sędziwej Polki jak kołatką u 
drzwi ; na pożegnanie jeszcze 
dodają śpiewnie: „Cheerio, 
juiro panią zobaczę!” Wielu 
rodaków za angielskim przy­
kładem nie podaje rąk na po- 
wilame. W czasie towarzy_ 
skich spotkań powstają śmie­
szne sytuacje. Jedni podają 
sobie ręce. inni się tylko kła­
niają wołając: "Hello, panie 
Kaziu, co słychać?” Przed woj- 
ną jak ktoś komuś nie podał 
ręki pachniało pojedynkiem. 
W Anglji jest inaczej. Po woj­
nie nasi repatrianci zabrali z 
sobą do kuferków inowacje 
angielskie w dziedzinie towa­
rzyskiej. Rodacy w kraju 
szybko im to wytknęli a ko_ 
iii (mistyczny satyryk „wyja­
śnił” l.o po swojemu;

..licz podania rak się witasz
i tłumaczysz, drogi snobie:
w Anglii ręki nie podają.:.

.Mc podają — ale tobie.

Sytuacja jest nieraz trochę 
skomplikowana i wymaga zło­
tego środka, między etykietą 
angielską a polską. Stosowa­
nie polskich zwyczajów na 
własnych podwórkach chwa­
li się, na emigracji. Nie

róbmy jednak lego przy An­
glikach. :ch to dziwi i śmieszy. 
Angielki skarżą się na nas, że 
je... źle traktujemy, ponie_ 

0*raż całujemy je w rękę, przy­
nosimy kwiaty przy pierw­
szej wizycie, jesteśmy hojni, 
płacimy za kino, jesteśmy 
uprzejmi, słodcy i ...one. my. 
slą. że my już zakochani w 
u ch. a tymczasem to jest tyl­
ko ..Ihe Polish way of life...” 
Niełatwo jednak każdemu 
przestawiać się z jednej ety­
kiety w .drugą i często robią 
się dziwolągi. W Polsce po 
wizycie mówiło się gospoda­
rzom. przy pożegnaniu, że by­
ło przyjemnie. Angielskie 
„Ibank you” przestawiło nam 
trochę pojęcia. Nie byłem je­
szcze na polskiej herbatce, po 
której wychodzący goście nie_ 
dziękowaliby gospodarzom „za 
wspaniałe party” , „za wszy­
stko... Pożegnanie ma prze­
ważnie przebieg następujący:

Wychodzący goście: „Dzię­
kujemy za przyjęcie, za wspa­
niałe jedzenie, dziękujemy za 
zaproszenie nas.”

Gospodarze, zażenowani kom­
plementem: „Wzajemnie, wza_ 
jemnie.”

Mieszanka etykiety polskiej 
i angielskiej to środek pioru­
nujący. Wystrzegajmy się jej. 
Mając wątpliwości dobrze jest 
stosować szczerość. Młody 
człowiek, który idzie z panną 
na dancing i wydaje pół tygod­
niówki „zastawia się, ale po­
stawia się”. Nie powinien on 
jednak myśleć że- jest to w 
dobrym tonie. Po pierwsze 
Angielka uzna go za zakocha, 
nego w niej po szyję albo za 
wariata, a Polka będzie źle 
się czuła, bo wiej że na jednym 
wózku jedziemy i tą samą do­
lę pędzimy. Gdyby młodzie­
niec szczerze zaproponował 
kino za parę szylingów, wy­
wołałby o wiele lepszy efekt 
aniżeli sztuczną rozrzutnością. 
Zagadnienia etykiety, którą 
trzeba nieraz stosować na 
emigracji, wymagają szczere­
go porozumienia i tej wspól­
nej platformy, na której mo_ 
giibyśmy się dogadać. Temat 
trudny, eagmatwahy.

Mamy wiele wydawnictw o 
Anglikach i ich sposobie życia. 
Mamy przewodniki po całej 
wyspie. Mamy różne samo­
uczki. Mamy książki kuchar­
skie „Jak gotować?”, ale brak 
nam książki o obyczajach to­
warzyskich i poprawnych 
manierach na obczyźnie, aby 
ludzie wiedzieli, co i kiedy 
stosować. Gzy polskie zwycza­
je, czy angielskie manners?

Mnie się wydaje, że coś po_ 
średniego. Potrzeba tylko dob­
rej woli i odrobinę chęci. P.T. 
Wydawców polskich zachę­
cam do puszczenia na rynek 
takiej książki, coś w rodzaju 
Wielopolskiej, lecz z uwzględ­
nieniem terenu i nowych wa_ 
runków. Na pewno będzie 
best seller’em.

KRZYŻÓWKA Nr 9
Poziom o: 1. W iększe osied le, 3. M arynarz, 7. Je­

zioro w A m eryce Północnej, 10. R zeka w Polsce, 
11. B ojaźń , 13. W olan ie, apel, 14. D źw ięk, 15. L i­
czebnik, 17. B roó A m azonek, 19. D opływ  D un aju , 
21 P c sta ć  b ib lijna, 22. M alarz polsk i 20-go w ieku, 
23. Tak się  p ytam y- o cenę, 24. O piekun-orędow nik, 
27. Ubiór śred n iow ieczn ego  rycerza, 28. D oln e oku­
cie kolby karabinu.

P ionow o: 1. N iesk rysta lizow an y  syrop, 2. Zaim ek  
w sk azu jący, 4. Ł ącznik  (część m ow y), 5. D zie ln ica  
Polsk i, 6. P ort w pin. A fryce, 8. Beczu łka z piw em  
lub m iodem , 9. G arderoba, 11. P ó łsz lach etn y  k a­
m ień, 12. Z n an a k aw iarn ia  w arszaw sk a, 16. N iepo­
żąd an y  gość, 18. Rodzaj w ęża, 20. P ostać  filozo fa  
rzym skiego z ,,Q uo va d is? “ , 25. W alka, 26. Pseudo­
nim  d zienn ik arza p olsk iego n a  em igracji.

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  do d n ia  9-go k w iet­
n ia . Jako n agrod ę za rozw iązan ie redakcja  przy­
zna w drodze losow ania  WYBÓR DZIEŁ S tefan a  
Żerom skiego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr C.
Poziom o: ś m g ło ,  cyklop, G enezaret, druk, Metz, 

lak , k latk a, an drut, próbka, szak a l, m it, tyk a, staw! 
au tonom ia , a lta n a , zaw ody.

P ionow o: Środek, Grek, osełka, czapla , krem , po­
czet, G ubałów ka, terrakota , kok, Zan, p a tyn a , am ­
bona, S tw osz, law in y , au la , siew .

N agrodę w p ostac i k siążk i Z. K ossak  „Z o tch ła ­
n i“ otrzym uje p. Z. Szatkow ski, 142, O sm aston  Rd. 
Derby.

S pecja ln ą  n agrod ę w p ostac i k siążk i M. H em ara  
„L ata  lon d yń sk ie“ o trzym uje p. A. Szczepanow - 
ska, 8 C oleherne R d., London S.W .10. P. Szczepa- 
now sk a podobnie jak  p. B ek ie lew sk i z O xfordu, 
n ad esła ła  popraw ne rozw iązan ie oraz zrekonstruo­
w ała w łaściw y  rysunek, zam iast pom yłkow o w ydru­
k ow anego w' Nr 10.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. J. A urzeckiej z D odd in gton  dziękujem y za m i­

łe słow a i życzym y w iększej łask aw ości losu  w n a ­
stęp n ych  k onkursach . Z obserw acji m ożem y stw ier­
dzić, że w ytrw ałość zaw sze popłaca.

P. Jan a Bondyrę z Iscoyc} Park H osp ita l prze­
praszam y za zn iek szta łcen ie  n azw iska  w w ykazie  
n agród  w K onkursie Lutowym .

„W asz rew nyj C zytacz“ . —  R ed aktor straszn ie  
s ię  p rzejął liryczn ym  w ierszem , ja k i P an  m u n a ­
d esła ł. B ardzo jed n ak  żałuje , że tak i w ierny czy­
teln ik  „ G a z e ty “ n ie zauw ażył, że zw alczam y p isa- 
sa n ie  n iep od p isan ych  listów .

S. Skrobek Esq.
Cert of Reg. No. 859144
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